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Dziś o godzinie S·ei 
cała Łódź złoży należny 
hołd nieśmiertelnym pro­

chom Jułjusza Słowackiego 
p'l'zez wstrzymanie ruchu uliczne­

go i pracy na 5 minut. 

Lódź. ~ czerwca. 
~ o ~ 11-eJ 'aL 50 wya:u­

seył z dworca FalbryC'Zlil!ego pocla,g, wk> 
zący d~legaicję ł'ódizką z wieńcem do 
Pi'Otlrkowa w 001111 UCiZJCZlellliia prochów 
wiies~ JuJij1USza S\a~ 
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staoję Kol'll:Sizlkil. 

eh b I• d t d • Komilteltl ucrozenlila zwłuk 1
J1.1lt11sza am er Ina na O z1ą ~~~~b~=~a~\!t::hMaei: Powitanie 

' 

Zwycięzca oceanu okrąży dwukrotnie nasze miasto. 
bry!k, przed:siiębi"orsitw m wszystkich u­
rzędów by ptmkltiuaame o god~ime ~ 
po itrl. Jdoo~ r~ą * d'zw<my w 
śv.niątyin!iach oraiz syreny fabryczne, 
wstl"zymiailli na przooiiąig 5 rn'in. ruch uiliicz 
.ny, w w C!i!Szy z:ł''Ożyi~i niatłeżny hold niie­
śmi~linym proohom Wlileszoza. 

na małym jego aeroplanie można oblecie~ kulę ziemską. 
Dziś pomiędzy godz. 1 a 2 i pół w 

~ie pnelatuję nad Łodzią w dro· 
dze z Pragi do Warszawy lotnicy Cham· 
bedia. i Lewin. Powita ich nad miastem 
eskadra polskich I.otm.k6w wojskowych 
i razem wyfmnaję dwa koła n.ad l.ochią. 

Około godz. 3-ej lotnicy amerykań­
scy przybędą do W·anzawy, 

zbliże:nie lądu amery~o do stare· 
rego świ.ata. 

Mimo t>0 mam WTaiżenie, że chwila stałej 
komuniikacii lotniczei międizy starym i 
nowym lądem nie j.esit jes,zcze zbyt bU:is­
ka. 

- Czy pan pułkownik uwah, że 
Chamlber1in, jak fo zapewne pfarwntibe 

zamierzał, zidołaJlby 
oblecieć na tym samym samolocie 

kullę ziil'mską, d'OOkoła i wrócić przez 
Konstantynopol d:o Ameryki? 

- Sam aparat by zapewne wytrzy­
mał. Bez zmiany motoru jednak, nie uda 
ło1by się Chamibexili<nowi dokon-'łć te&>o 
pc' S"ż·nego zamierzenia. 

W~ą~uz~ie&~~w~~e-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
go i siławnego k-tnilka amerykańskiego, 

Strzelanina w Zakowlcach 
ZlodziBiB wkradli s1q 

do willi Ruszkowskiago 
lecz zostali spłoszeni~ 

Łódź, ~ czerwca. 
Onegtdlaj w nocy spokój letni!k6~ 

pnebywaojąc:Y1Ch w Zakowic h pod K<>­
luszkami 

z:wróciJl'iśmy się do szefa departamentu 
lobnictwa, płk. Ludomira R:ivskiego, kt6 
rry udziełił kilku słów wywiadu na te­
m·a t znaczenia lotu Chamherlina. 

~ Olareniee Chambertin - ro:21po­
czął pułk. Ra yski - dokonał czynu bez­
spl'\ZleCiZlllłe wiiel~ Po raz drugi, po 
Litlldigberghu, loitnik amerykański zdobył 

. wiei·ką pmesklzeń ~u1 pokrywając; je 
dnym zasięgiem skrzy•t 6.500 kim. 

Undlbergh ustanowił rekord lotnic;:y, 
który mógł być Łydko przypadkiem, gdy­
by nie był powtórzony i jednocześnie po 
bity o 664 Mm. prŻez Ohambcrlin3.· 

Aczkolwiek w chwt1i obc::nej są to 
Jeszcze rekoroy lotnicze, łatwo siłać ~1ę 
mogą w nie<laJekieJ przyszłości codz.ii,en 
nym chlebem l'otniie1twa. Przelot oceanu 
może stać się czynem stale osiągalnym. 

Wibrew pierwotnym i>oghskom, oka 
zało s1ę, że Chamber1in leciał na idettly 
Czn)'ltll do a·paratu Lindibergha, 

małym aparacie 
taopatrzonym w !Stosunkowo 

baTdzo słaby 200-k<>mly motor. 
Wdghota. Ta oko~1c?Jtlość, że obaj lotni­
cy przeobyili tak wieaiką przestrzeń b~i: )ą 
d'owania na małych -srtoS1Unkowo a'p<i.ra­
fac:h ookiliczność zbijaijąca zasadiniczo 
.i d·obitnie 

utańą w lot.nictwie opinię 

o przewadze aparatów wielkL~h, posie· 
de dla lotnictwa światoweg) zna~zenie 
największe Dla PoliBki jak i dla c::tłej Ftt­
ropy mobycie oceanu p-rzez lolni.::two 
posiada .znaczenie podobne: - EiW •• 

Z ·siakiarą na matkę 
rzuci/ srą zwyrodniały 

chlopu1c. 
·z Warszawy donoszą: 
Do u.sz.ti mieszkańców domu przy ul. 

.Lszno doszedł prz,era~J:iwy krzyk, wy­
J'bbywający się z mreszkanoia p. H. 

Strach ogarnął wszystkich. Odwai­
ni ejs·i domownicy skierowali się na tych­
mlast ku drzwiom, wiodącym do wspo­
mnianego mieszka;nia. Jak się okazalo, 
rozegrała siię w mieszkaniu tern scena, 
świadaąca dobitnie o powojennem zwy 
rnd1nieniu młudzieży, 

Ot-0 16-letni syn p. H., :Cg-aniony sł10-
wnie przez matkę, chwycił siekierę i 
rzucił sie na matkę. 

Z trudem .udaiło się sąsiadom uspoko­
ić chłopca. Nie obeszło się też bez inter­
wenełi policji. 

Napad kasiarzy w Kat9wicach. 
Pobili oni ciężko kasjera. 

Z Ka~wfc donoszą: I celem przedostan,fa1 się do pokoju ka:S-0-
Niezwykle śmi·alegoo napadu bandy- wego. W krytycznym momencie nad­

ckiego dokonano na k~sę celną dworca sz~dl kasjer f rancis~ek Stolecki~ który 
t•owarowego w Katow1°cach. usiłował przeszkoduć rabunko,wJ. Ban-

Wczoraj o godzini1e 11 wieczorem 
banqyci przy pomocy pad1robionego klu­
cza i wyitrychów, zdołali otworzyć 
drzw,i pokoju, sąsiadującego z kasą i 
rozpoczęH wiercenie otworu w ścianie, 

dyci pohili go tak ciężko, iż niesz.częś1i­
wy .postradał zupetnite pamtęć i mowę. 

Nie dokonawszy rabunku bandyci 
zbiegli. Policja widirożyla energiczne po­
szukiwama. 

rzedaż cudzego domu . 
przyniosła oszustom 20.000 dolarów czystego zysku. 

Z Warszawy donoszą: tys. diołl. k1tóre wip1faci~ d-0 rąk osizustów. 
Nadizwycza,jnie i oryginalne oszu- Akt ~tuptl!a sp01rząd:zony został u rnjęnta 

stwo d1oikona111e zos.tlato w Warszawie Biie<rzyńslcie,g-0 ze świadkami i e. d. 
przez kiUku spryda,rzy. Otói os·.wś;:ii ci Po uiisz•c'Zeiną:u ~tys. dola,rów nO'Wo 
sprzedali w-idki di01111 przy ul. Próżn,ej, P.a nabyw:c:a udał siię do wfaści:c1e!a domu 
leżący do jedinięgo re znanych ;>rze.mys- przy ul. Pró:imei, któi;.v rzekomo dom 
łowców branży skórzaine;j. ów orz.cmy- swój spirzedat Tam dopi1cro dowiir~d!ziila!ł 
sfoWiiec ma 2 wieilki1e domy w vVarsza- s:ę ż,e padł oiarą spry_tnych oszustów. 
wJe a jed1ei1 w Ra:dom1ilu. Dom w Wa:rsza Obeondie ca!la sza!][ka osziootów wraz z 
wl1e przy ul. Próim.ej wart iest około. IOOl-01trzyma111ą sumą ulotniła się 'L Warsza 
tysięcy dolarów. Os,zuśici s.prz.edaH ten wy. Poszkodowany zwróc.irt sie ze skar 
dom pew1nienm żydiow.i za 60 tys. dol. Na gą do władz. 
rachunek kupna domu nabywca dal 20 

Tylko roczna aplikacja 

naruszony został stł'i.ełaniną, 
jaka wyinikla wskutelk wtaTgn·~ zło· 
dziei do Jednej z wm. 

O godizinie pierwszej w nocy me. 
znani sprawcy wkradH s1e <lo wini Rusz-. 
kowskle·go, $kąd zabrali pości1el, róż.ttte 
przed.młoty, a nawet llcilka Irur f kaczek. 

Złodzieje, po napalrowaniu wor.ków 
starali się uciec przez ,ogród, lecz w tej 
chwili zauwa:iYi1 -ich, mieszkający w 
w.VL'li urzędnik kolejowy, który 

dał w kierunku złoczyńców 
kilka strzałów. 

Huki rewolwerowe wśród nocy wy­
wołały w ca'łej wsi wieliką panikę. 

Odważniejsi WYbiegi~ z wiU na dro-
gę, lecz nikogl() 'już nłe było. 

Złodzieje, obawia·ja.c s.i:ę pościogu, 

zostawili worki z łupami i uciekli. 
Zaznaczyć należy, że ni1e ~est to 

pierwszy wypaidlek kradzieży w Żako­
wicacli. Pos:t·er:unek poU.cyjny w Ko­
luszkach winien więc baczniejszą uwa­
gę roztoczyć .nad okolicą. 

Wyniki wyborów 
do rady m1eiskiei w Ru ... 

azie Pabian1ck1ei. 
Ruda Pabianicka, 27 czerwca. 

\V dniu wczoradgzym odbyty się w 
Rudz-i,e Pabjanickiej wybory do rady 
miejskiej. 

ma być Wprowadzona do sądownictwa polskiego. 'vVe<l!ug prowizorycznych oblicześ, 
. . . . wyniki wyborów są następujące: 

No:vy statu~ palestr~, opra~o~rany I ~1 aphka11c1, ~tórzy pop.rze~n~o pracowa:- Lsta nr. 1 _ Niiem. Socj. Pairtja Pra-
obecme przez mm. spraw1edhwosc1 prze h praktyczme w <lZl'edzm1e praw11eJ, c _ 1 manda<t _ 2 mandaty 
widuje w1iellui ulgę dla aplikantów sądo- czy to w charaikterze urzędników w są- Y . • · 
wych. Mi~dzy itmcmi pr-0jcktowane jest dach, czy też u adwokatów, względnie Lista Nr. 3 N.P.R. - 2 -3 manidl. 
wprowadzenie przepiisu „mocą którego biurach pra·wnych. I Lista Nr. 4 - Blok Robotntczy - 7 
minister będzie mógł w drodze indywi- Co sic; tyczy spra\VY wysiedlania a- - 8 mandatów. 
dualnej skrócić czas apHkacji sąidowej do plikantów na prowincje;, to j~st ona w Lista nr. 5 - Zjedn. Niem. Rob. - O. 
jeid111ego roku, zamiast zasadniczych dalszym ci'ągu aktua!lna. Lista Nr. 6 - Endecja - 4 - m. 
dwu lat. Korzystać ztej ulgi będą mogli Lista Nr. 7 -Żydzi- O. -

Wybory prreszty spokojnie. Udział 

ft ie będzie rano świeżych bułeczek! w rlosowat>iu wrlę!o •00 
vroc. Juduośd. 

Nocna praca w piekarniach ma być zakazana. Klęski ZJ\ViOIO\VB W SO• 
Min. pra~ i opieki społeczne.j roze-,ny - między 9 godz. · wiecz. i 4 godz. ra- \VilfilCh. 

słało o~ani·zatjom pracodawc6w i pra- no, bądrt 10 .g. wfocz. i 5 g. rano, zależnie 
oown:i:ków do zaop:in.ljowan:ia priojekt u- od porozumienia między pracodawcami Moskwa. 27 ci;erwca. 
stawy o i pracownikami.. Na 50 kllm. od Czyty sizalal w.szora! 

zakm,ie iwacr n.oonej ·Minister pracy i 0;pioeki społe•czne.j mo straisW'Y cy«tloo któreIDu towarzyszyło 
przy W)Tobie pieczywa. ż.e us-talie ·ods>tęps'lwa od tych zasad w bile.ile pdorunów. Grad spad~ wr.'iel'kości jaf 

Projekt powyiższy przewidltrje zakaz wypaid!kach spowod!owanych konfoczno~ golęb'ich. 
tej pracy ddoa w:szyistkiich osób uczęs'llili- cliami pań,stwowemi oraz cclem przygoto Po 17-tu gocb:iirna•ch Wlie<llkiej wlewy, 
czących w wymienionym wyrobie bez wania pieczywa na dnie świąteczne. po:ląiczoniej z obe1rwa;n1iem chmur. nieiktó 
WZJ~lędu na to - czy są przedsiębiorca- Opi'll1je organiza<:j>i pracodawców ·i pra re oikręroi gub. smOileńskiej wstta'v na~ 
mil, czy P'racownika.mi. Przez pracę noc- cowników maiją być zakomunikowane dzooe wii:eJiką porwodlzi:ą rz:ekD wvs.tąpiiły 
ną rozumie się p·:a~ę w okresie między m:nioSterstwu pracy w cią1gu 3-ch tygo- z brz,eg,ów. W clkto*licy' Rylr.·ńska nad 
9 godz. wiecz. i 5 godt. rano, .a w zakI.a- dni. \Volgą IP'<JWódź mi!srezy'ła o.lrortCZUO po 
dach piekarrsk,i:ch, pra.cu;iąc)"lll na 2 wiia la} zasirewY„ ... 



ludzie maiq różne interesy ,

1 do Plarsz. Piłsudskl1110. 
-:-

O pokazanie Złe/ sqsrad-­
~i. -Skarga .. na. zJodz1e1 . 
. , Chlop zgłupiał na po-

11tvce·1: 
Do ka1J1(>eilo,rJ•i · Mars,?:~lka Pilsudsł'.\ic 

\;O zwrncają s·ię z !4s1tiami n1ietylko war­
ia:cu i pomyleni _ prqj.ę1ktowi·cze. atJ.c i na­
iwn~i k:mli101t:ko:Wi1e ze ws1i, 

Tak więc, między itnnymL, niie da w­
no wpłynął tam liist od pewnei włościan 
~i z 01koti1c LubHlria, ktorn skariv się 

na ... ndedobrą sasiadkę 
- co ta mi1eszka w drugi1ef połowie cha 
ty, a w sr' .en~ st'of mó.p' 1k1uferek: i otóż 
sąiisad!ka w kuferku inoitm przewra~a. 
zabi1era mi moje rzeczy, a kurom moim . 
L kurin.iika jaj po'da;bi•era i \Ve wszystki'e :it 
iest talka ziła i Illieużyta. 

Pe1t1entka pr;oisii Ma:rsza1!1ka. aby 
złą sąsiadkę kazał wsadz1ić do paki 

i dobrze p1~z.ei!\1ropic, aby „ręce i jęzor v; 
lorząctnm utrzymać umi1ala". , 

ln:ny zinów jakiś chl•opek prosi o o.1-
skodawaniiie za „krzywdę" iaka mu SiQ 

3-go maja w Warszawi1e stab. Oto gm 
piąc sil ę na pa:raidę wojlsika poliskiego 11:ie 
zauważyt jak z za cholewy 20 złotych 
zginęło. 

„Nowdutłke 20 ztlOltych, com dostal za 
serek i mas~o, a batba za tę z.gubę tak 
lo·zyczała i:e oJej" . 

.Jialkrś krewka kóbi1edma w dltuguej e-
oi S•tolte roz:ta1cza · · 

żale nad swoim mężem, 
który oi·ęg:i1em ino w karczm~e wys1iiaduje 
z wó!tami d s·o1btlysami piije, o pol'i1tyce ga 
. da - bo :powi1a<liają, postem ma zostać 
i· sam W iltos do ruiiegio „powi1sflkę" posy 
łaJ. . 

Baba Slkairży się, że gospodarstwo 
bez męża jetj ma1nrm.rj1e s1ę, a chłoo jej do 
cna zagłupfał przy tej p0Mtyce. Chodzi 
ła już do lksiiiędizaa w t1ej sipr awiie, aJ!e n.i~ 
nie pomagailo, bo: k11ej chilop sitę uprze, 
tio nii1k1t go ni1e utt e. 

- ---··- -------------....--------- .. ; ·~ 
l_.'~ 

Panna Love, znana tancerka angfelska, (foznała na scenach parysl\icli entuziastycznego -i5rzy!ęcta. 
e•em *4&727 ·- I 

Proces o Marj~ Malicką 
którei narzeczony karcił różnych ludzi ręką i słowem . 

P.Oórnicki skazany został przez sąd apelacyjny 
Z V./arszawy donoszą: I Pa,nnę Maliicką pokochał p. Sta:nis- w ciągu paru dni potwora niepodobne· 

Piękna i czctrująca na scellie i \V ży- la w Oórnickii. Ażeby zapebii cc ws·zelkim go do ludzi. 
ciu artystka teatru Polskieg·o p. Marja 11icporozmnieni·om, p. Górnicki Oczywiście narzeczony p. Górnicki 

MaJi.cka stal·a się już dawno ofiarą plot- zaręczył się z uroczą artystką. stanął w jej obronie. Prze.dewszyst'kiem 

Wol·na „h.B'ml·„zna ki. P loctki tern orygh1alnei, ż e autorami Vlt cdy to zazdrnśnic:· puścili w ruch wi•ęc zaatakował nietylko dućhowo, ale 
U U jej byli mężczyźni. języki. z przemilcj p. Malicki•ej zrobm i fizyc>inie pp. Romana hr. Skrzy1iskie-

będzie najstraszliw- go i sekretarza ambasady polskiej w 
Paryżu p. Wtadysława Czajkowskiego. 

szą ze WSzysfkłcb Przy okazji tej wymiany not ręcznych 
wojen świata. ,,Bóg w OJ. ny''~poe tą. - okazalo się, że zawistnym autorem u-

Czego uczy nas obecna wystawa właczaiącei pltkń byt rzekomo p. Karol 

w Poznaniu? Wiersze 14-letili'ego Napoleona Bonaparte. . tt~ll~r . . Pon1ieważ ni·c, b~to.g·o w ~a:nej 
Pomaó 26 czerwca. . . . . . · . . , . · . · : . I chw1H .pod .. r:ką, P: .Gorm~k1 polecvt za-

w· l d h , ' „ . , W a1rchrwach szkoły w. 3w~nne, do historię głup1eg.o myśl.iw ego l mądre.go · k(l.mumkow.ac mu, !Z uwaza go ... za ... - . 
i. . 1e eł •oty; c~as pttsał~ ~ię, ~owiło I której t.·.~zęszczał ;.r"'pohio:i Bonaparte, kr:ó;lika, który dzięki sprytowi uniknął że i je,go spOtka los p. Czajkowskie.go. 

~'tllCZ"f o. o !'ro.zą:em tl!ie;oezuneczeń- zn.akzi0no wiersz, nanis.1nv ]Yrzez wić!- śmierci. - . 
shv1e Ulżyc1a srod!kow chen,u,czn"""'h d·o ki F · · · · . . . . . p t p ,tn.nmocn ma1·ącyrn za-

tak . ·t . f' b k' d ;~ , .egu cesarza rancu'?„JN. w,,..,.awdz1e utwor ten me doda1e wa os em . et· V.U y, 
a u na m1as a, a1 ry 1 •woree osn>d u , h d . r; ' . ' 1 . . 'ć 'łi n . tkii . 
ki przemysłowe i a.oo;ini~fracyine, _ N i~wor bel ~~c1 ~ ~1 z ltku 1783~ gdy ~r~y,dow ?da wkń~.a. s~wy ł~P~ ehla, m~s p . . ą; -~ro~). wszkyts' e. p;w~zsze 
wsz)"S'tko to jednakże jesizcze bardzo ma- ~~o eon.

1 
. Y' _ b-· 1e.k1n~mh cL1 opF1cemt .1 ~a- s:v~a czyt ie 1~ j 1

1
.z Ja o 

1
m y c · ;0-

1 
ep11tety ząsta:l p. "-11rsz, · ory Ja! na~.ucz­

łó przyczyniło się d<> uświadomie•nia o- czrywa s1ę w.· ai ac a· oru. arne a. piec-poe . a pos1aua. przyisz .Y ce.sarz wie· ciwiej i jak najdokładnn·ej wywjązat się 
bywateli Wiensz młodocianego poety nosi tytuł: ką ku1llturę języka 1 rozwnuał się na po- , . · . , . i .. p ttalter miał 

Eks·n.~ at stt • , :„Pies, króffik i myśliwy" opowiada zaś eziji. · · z POWH~r.zoneJ mu m SJl. • · 
. !t-- I1; Y wy awy J?rzec1wigazowe1 ' teg· o d{>ść · óbraził się d zaskarżył p. Gór 

w Pozn.amu są ułożo.ne ba:rdzo szczęśli- I ;m:; • WUDJ!+MW* W rt&?ł • ' • · . . · ' . , . . . . . · 
wiie, w.skutek C:l')e.go ipo przejrzeniu ich w . mc~i.eg~ - . ~~.sądu . . Pi~rwsza msta~qa, 
pewnem porządJku, zwiedzający mOIŻe z I mrnema1ąc; 1.z w obrorue ukochaneJ ko-

ła·twoś,~ią wyrohi.ć s:ohii? poj·~cie ~ ~ło- · biety można wiele n~etJ'."lk~ powi~~ć, 
ks21tałc1e. zag.adnienia. A więc widzimy ale i na.gadać - p. Gom1ckiego un:1ewrn-
tam taiM1cę, na którY'ch przechsfawiona 
jest wa.l!ka chemiczna w przyrodzie, 
wśród rośilfo. i gad.ów, płazów i zwie't"ząt. 
Da:le,j znowu widzimy h·~torję broni che- · 
mroznej, jak to wa:Jczyli_ mongołowie dy­
tnem cwchnącem, sparfa:tl!ie z ateńiczy­
kami i wreszcie tafarzy z polakami w r. 
1240 pod Lignicą, w kitórej to bitwie Po:l j 
ska straciła kwia1t siwQ<j«~go ry1cerstwa. 

Da1liej pokazane są stal1owe bafony, • 
sbwżące d'o wypusrezenia 

fał gazowych 
podiczrus nQwoczesnej wojny, obok nich 
stO'ją rórż'ne rodząde miotaczy i wires:i;de 
pociski a'l"tyrlieryj!sikie, potęlŻttle bomby l<>­
tn1icze, waigi przeszłQ. 1000 ki1logramów. 
Wysttarczy powiedzieć, że bomba o wa­
~ 1000 k:iłoigtramów gazu tnoie zatruć 
pr~ okiolio 70.000 m. kw. . , 

W dziailie Olbrony widzimy rozwó~ ob- f 

r·ony sysitemem lilf hraicyijnym, poczynaiąc : 
od prymiływnego tamponu ochronnego, I 
a kończą•c na doskonałej poliskiej mas·c.e 
typu R.S.C. · , 

W Chicago s1>ioneła olbrzymia fabryka !lutów, zatru(Jn.iająca 2 tys. robotników. 

" 
Są uwzględni.one róWltlież ma1Ski ro­

syjls:kie, niemieckie, austr:jadkie, angiel­
s:kie, foancUJSkie i pollsk.ie. Z te.go po1bie­
~ego prze.~ąid'u moż:na przekonać się, i zni1cltsztafoonych orgnnów wiinien być ne.j produkcji węgila kamiennego, sol1 i 
jak wieJ1ką waigę w róiżnyich kra•jach grQ'Źncm mememto dLa opieszałych i l}bO> ropy naffo•wej. 
p-rzykłaclano do spQiSobu obrony. . jętnych dla sprwwy obywdeli. Na zakończen: e pokazany jest sze-

, Wysitawa wwidacznia również w spo- Wlskazano równie.ż, że obrona kraju reg truoi1zn chemicznych, które w wioi-
lOlb harozo pl1ast yic2my działan1i.e gaizów je!Slt w pierw•szym rzędzie uzależniona od niile w pmysdooci ~ą siały g1!0flę i zni­
iWI organy zwi.ic:rzęce ~z dział.ainie i/pe.- rozwo•j:u · prze,ffiysłu ojczystego, od ifości I SZCZeW' ' wszv..,łiM~o. c.{) żvwe ·i ma!ł«-
rvłn na crz.kJwieJka,, Widok QPłll"Zonych I kopałn. fa.bryk chemiicznych i raicj·onaJ- jalne. . . 

_. 

ni'ła. 

Wte·dy p. tta11er zaapelowat. I oto w 
wydŻiale odwoławczym sądu okręgo­
wego w ·Warszawie sprawa ożyfa znów 
·w calym blasku. 

W cza.si·e rozpr wy zeznawat p. Kur 
man, który byt św1iadildem pamiętnej 
sceny, gdy p. Górnic.ka obarcząl waooą 
mi·sją p. Kirsza do .,. łfaHera. 

- P. Górnicki ~ mówi świ:adek -
byt zakochany w p, Mali'ckiej musiał 
więc bronić jej cwi., . tak nieelegancko 
zaatakowanej. P. ttaHer mógt sprawę 
załatwić na dro1d1ze honorowej, ale wo­
lat uciec się pod oprekę sądu. , .:~:.iAJ J 

Zezna wał też i 
.... 1-1 

upełnmocnicny p0seł. p. Kirsz. : 

Powtórzył - powiada - wszys•tko p. 
ttallerpwi, wszyściutko, taik, jak miał 

polecon e. Nic z tego nie zgubit 

Sąd po mo""·ach stron i krótkilej na­
radzie, ogłosił wyrok, 5kaz.ujący p. Gór­
nickiego za z.niesławkrnie na 600 zt 
(rrzvwny lub 2 tygqdnJe aresztu. 
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· b. kamerdyner generał-gubernatora Skałlotaa 
z;ostał zwyczajnym złodziejem~ 

Szkoda, że w Polsce, a nie na rod~innym Kauka?ie . .. · 

-„-' ., • 

- Czy widziała pani te kdronki? •. 
Op~ wchodzą z X V-go wieku ... 

- śliczne!„ Czy· pani .je sama robi­
ła?.„ 

Z \\!arszawy donoszą: 
Micszkani-e p. Anastazji Samborskiel 

odwiedzi ł osobliwy żebrak. Oczy miał 
czarne, włosy jak węgiel , orli nos, atle­
tyczną p-osta wę. Mówil. z lekkim akcen­
tem kaukas·kiim, '\\'trącając rosyjskie slo 
wa. .· ·i · 

Wzruszona opowieścią o cierpie­
niach, p. Samborska. \vyszła do kuchni, 
by ukroić kaw·atek chleba. Skorzystal 
z teg0 brunet, zfapal z wieszaka palto 
i uciekt 

Kradzież za'u ważot'lo zbyt późno. Poś 
c;.;.; ni e dat wyników. Poszkodowana nie 
\Viasta ząecydowala się wszcąć poszu-

Ko:~;i~ó~ · ,:str·asz·nych postaci 
·-~~·~r „._„'_. -, - • • , I \ r• „ ~ ' „ ' ' , 

1 

Halu~lt!~ię , znak,'.~nd1ego artysty · Stefana Jaracza.-Pięć dni 
w ponfewierce.~Poważna choroba nerwowa. Noc w lesie. 

PodaHś1nw i!uz . wiadomość, że znany . Prze~ażeni pp. Barwińęcy wezwali przerz te dni przebył pieszo jakieś 100 kl. 
arly.~ta -d,ramat)n<;:my .Stefan Jara-cz . pÓ 1lekarrza pogotowia ratu.nkowego, lóry drogi w stanie na pół przytomnym . . O,wej 
5-c'liniowych ·pesztikiwaniia~h wstał odińa- d01konał zaistrzyku usipakafącego. Chory nocy po wy!jiściu ze Lwowa, Jiaracz no­
leziony przyipa<lkiem_ .. Stało się t9 V( i:en uspokoił się, zasnął i spał spokojnie d-o l cował ": le,sie, gdzie naid ranem zJbudzi~ 
srposób ż~ artysta~ tę-p_trów hyowisokićh p. godz. 4 nad ranem. Pp. Barwińscy czu- gt> wlewny de•szcz. -· : , 
Koczyrkiewicii· wis-zedJlszy około godz. l waJi 1uiż nad nim do rana, obawiaj<11.c się Co daq-ej mhił w Kamionce, jak wro­
popoł. do małej restauracyrki Kośc·iowa nowego ataku szału. ' cił do Lwowa, co robH w mieście ·- te­
przy u[. . Chócłeck1-e},' ze zxlziwienięm uj· Istotnie po godz. 4 Jaracz znowu się go sobie nie przypomina. Wfo tytllko, 'Ze 

. imał pmy jednym ze stioailków si.edtząceg'O przebudził, zerwał siię .gwaMownie i jesd'ną noc sipędził w ·jakimś obrzy.d1iwym 
p~ Jaraie:u fiedrzącego zupę. zaczął maja.ozyć. ostatniorzędnyim lwowskim hote1iku. We 

P. 'Koc~yrk1" wie. z n'a•~cl•mi'a..;t uw1'a- .-.. ___ .i ł k · Lwowie zna1jidował s·ię jUJŻ przez dwa o-~ 1 • " l ym razem =a o się p. -Barwiń'S iem u 
domił policJ."". o .mieJ·s·cu pobytu Ja_ racz•a. statnie dni , w o·wy.m czasie, k.iedy jana~-"" go SP,Okoić. Około godz. 7 rano, przyby1 
Przysłano bezzwło-cznie auto, któ~e z.· a- energiczniej go poszukiWalD.o i wałęsał znowu leikarz i po·nownie dokonał za-
brał.o- Ja;r2 .... ~. w stam. ie. budz21>ym _wsp· ół s'ię nawet w okolicy teatru, .nie . maijąe je 

-v-:-·1 "t"' str:zyku. P.d wpływem usipakrujających 
oi.ude. · . . · . . k „ t h 'ł . t 1 dnak dość si:ł i odw~tgi, a:by wejść do te-1111Je e1r1 s· an <: ore:go poprawi się o y e · Artw.<~·„ . był ·zupełnie beznm"Vtomny, atru. Starannie unikał teiż ·sipottkania ,z.e 

;1-I"' r--; że można z nim było mówić i zapyty-
nie Zldawał sobie sprawy co się z nim wać go co robił przez owych 5 -dni, kie„ znaj1omymli. 
dzieje i nie stawiąt najmniejszego .. opcru, dy go w takiiem zaniepokojeniu poszuki- Tyle mniery wlę•cej opowiedział sam 
gdy go zawieclziqno do 'au1a i zawiczio- Jaracz, 
'ri.o -do __ mie_ sz.l~an\a . dyr. Barwińsk:ich. wanOo. w splą.tanyich chaotycznych słowach. 

czywiście, Jaracz nie umiał opo-
_ Ja.~-.acza t.df)'.Żono do łóżka. wiedzieć, dokładnie, co robił przez ten Dyrektor Barwińs1ki namótwił chorego 
Usnął i spi,al . niemai~ . bez przerwy, a!Ż czas. Poda;,ał t~·liko posiZ{:zegóbe artyistę, aiby się pochlał leczen1u klinicz-

. · • · · · Y" ńemu.' Około gocliz. 7-e.j rano pr:Żewiezio _ · - do wieczora. · ftn.ł ~ • • 
. · • ., 1 •· ·,. ·; • • . ·: .r'lema-,wane pr,ze~ycia no Jairia1cza 
Wieczorem .pip. B,arwińs1cy zmg15z~:1i u- dni ootalmch: _„:u~_a ~~~-nłn h-
dać się do t_e_· afru zo~tawi'li przy łożu cho na ~ nuwowy 96'ł""-'- powszec . Na~ zapytanie, dlarezego wyrdaG:ił się n.ego. 
ręigo pip . . W:ieczorkięwkza i Ład0>siów-
nę. Gdy wrócili po godz. 10-ej . wieczo- ·z teatiru owego krytycznego wtieczoru Pro.f. Domaszewicz zibadaW1Szy C'hore~, 

19 b.m. - Jara·cz od-powiedział, .że coś skonsfatował u niego stan bardzo sii'hie-
rem nie ' zubali- jUJż u siebie ani pana K., ~o pc:hał·o 1• mu-S1'.ał 1·s· c· prze·d st"ebi'e. Ja- · · c. go roZJStro1u nerwowego, wymaigaiąc·e.go 
a:ni 1panią Ł:,' kilórży udali · się do domu i racz nie wyidailił się z teatru w ubi orz~ k k l p wiidząc 1 ze Ja'raci spl spokojnie, przy- ja najstarannie:jfszei opie i i eczenia. o 

scenicznym, ale w swem własnem ubra- zateTJI ong1anizm Jaracza jest naogOł zid:To 
pu~i:cfali, że ii.uż · się- nic nie wyda.•rzy. To niu. Perukę porzucił w- garderobie i ty1- wy, si'!rce w porząd\ku jedynie wątroba 
-samo s~dziii P!P-' Barwiń51cy, któ;zy ko miał nieco szminki na twarzy. · wykazuje &ehorzenia. Prof. DomaiSzewic::: 
wkrótce po · pr-zY'byćiu ułOIŻyH się do s·nu. 

· F1ak"'em 1'e·-.L z· e "lAMml:•Ze·dł 001 za mia- przypu1Szcza ż-e za ·}·akie .. 10 ·cło· 14 d'nli. ' '· Sp· iąc,~h: zibudziły na.tle no ~E>dz. 1 ' Y lól>'~, · •• 
/ 

- · ' 1 - "' t' e. sto i wdał się pieszo do Kamionki Stru- sta!l'l chorego poprawi się o tyle, że p. Ja 
po północy ·przefaźi1iwe· krzyki, do~h31dzą milowej. Ze słów Jaracza wnfo'Skować riacz będ2ie mógł powTócić do Wa:rsza 
-ce z pbk0jti, ·w 'któtem spał Jaracz. · Pp. należy, że . wy. 
Barwińscy westJli, ·zaświeciwiszy światło 
i z przeirarż('•.l~Zim ujrzeli J nr-acz.a sredizą 

.. ce.go na łóżku . i .wyknykując~go jakieś 
. · ndez~umiałe słowa. -

Wygilą'Cl·· ni~zy.:zęśliwego avty.sty budzi 
litość i przeraiŻenie. Ocz,y wykzeszcwne 

, niezwy~łę . podniecenie, . gwałtowna i:;e-

Matka zabiła syna· 
i · sama raniła się śmiertelnie. 

. Zagadkowa tragedia kobiety. styku{aoja ; przeraźliJwe wprost krzyki, 
„ , · wszystko fo skłilidało się na . Z Warszawy · donoszą: Natychmiast wezwano lekarza. któ 

. ~. ~t~ ws~ąSa,jący. Osada Marki pod Warszawą, poło- ry iednak nic w~ęcej uczynić nie. mógł, 
Nieprzytomny arty1:da ułegł · jakhnś ha- żona za Pragą stała się wieczorem wido jak stwlierd:lliwszy śmierć dziecka i cię­
hocynacjom ;i prowadził rozmowę z-e słr>- wnią tragfoznego wyp;1dku. Oto w jed żki stan. jego rąatki, przewieźć oooje ko 

. wami, dręcżą~emi jego chorą wyobraź- h d k' • k leiką do sznitala Pr·zem1ie„:i"'nia Pan'sk·1e UY1!1,..z parterowyc om ow w m1ęsz a • ł"' u•-.-
nię . Z tre'ści -słów wniooikować moŻ'll:a l.y - go na Pra_dze. niu zaim&wanein przez tńalżonków Mo· 

, łó, że pr.z:e<l_ oicz'yttńa. chore•j .duigzy Stefa- tyczy.ńsklich, ' rozległy się jeden po dr1i- Zwłóki m.eszczęśliwego . Janka leżą 
na Jaracza pr~uwa się · 

k~ód postiad, gim 2 wystrzały rewolwerowe. Gdy sąM w kostnicy~ Motyczyńska · -walczy ze 
które · ode.grały wyibitną ro!lę w najtra- siedzi .zaalarm<>wani h~łdem wbi.egli do smforcią.: 
gicznieiszych. j~o prze.żydach. Ro2'Dlo- mieszkania oczom ich przedstawił się Przybyłe niezwfo-cznie na.' miejsce 
wy, jakie Jaracz pr-0wadził z temi wiZlja straszny wydok • władze policyjno-śledcze rozpoczęły d,l 
mi swej wyobraźni, Na podłodze w kałuży krwi 1eżata chodzenie naraziie jednak pod nieobec-

były pe1ine tragicznych wyrzutów 23~letni.a Zofja Motyczyńska z roztrzas ność męża Motyczy1iskiej niepodobna u-
i ·wrogfofosłów. Głów.ną t.reścią ha!htcyna karlą skronią. Ciałem "kóbfoty, kurczowo stalić, co skł<miło na pozór szczęśliwą. 

.. cji ~yly ostaini~ dramatyczne prze.ży- ściskającej w dłoni rewolwer. wstrząsał od lat 3-cb zamężną kobietę dQ tak roz-
cia Jara.iem, któr-e stały się powodem pnedśmiertny kuf'cz. paczliwego kroku, jak zabójstwo ukocha 
~hu ~~jczego w Pa'ryżu .Na łóżku leżał martw.y z przestrze- nego dziecka i targuięcie się na w.fasne 

i dopr,Óyva.4,z_iły. go do. zupełneao r.ozs•tro- Ioną na wylot głową 2';'1etni sy,nek samo Żl'cie ··,...,-·. ,. ,,: · • ..., __ :..._ 
;i. nenvow•· - bójczyllii, Janek. · 1 

kiwania na w~ąsną rękę. Znając obycza­
je rabusiów, podążyła nazaj.utrz wczes­
nym rankiem na plac Kercelego 

S:oczęśde jej sprzyjało. Po upływie 
pót godziny spotkała cudzoziemca. Stal 
pod płotem, trzymają:c na ' ramieniu 
skradzi.one palto. 

Pan~ Samborska wezwafa póhcjanta. 
k 'tóry· zaopiekowaJl się brunetern. 

Podczas sprnwdzan-i'a tożsamości wy 
szły na jaw sensacyjne szczegóły. Oka­
zało się, że aresztowany był przed laty 
kamerdynerem generał-gubernatora war 
szawskiego S:kalłona. Z1ofie s ię Szafi 
AbduUa Tachimarow, jest muzutmani­
nem, J>OCh~ z Tyfl.1su, a do Polski 
dostał siię wraz ze śwdtą satrapy. 

Poidc~as kHkuiletniego pobytu Tath­
marow tak dobrze cz.ul s i ę w Polsce, ii 
skoro mH1ęfa zawierucha w·ojenna, sko­
rzy.stal z pi·erwsJ?;ej sposobnośct .by w.ró , 
cić do Wars·zawy. - · ' 

W osfatnich czasach znalazł si ę w 
skrajnej nędzy, która g-o pchnęła do kra 
d:zieży. . · 

Szafi Abdula Tachma.rowa zamkni'<~­
to w areszcie. 

3Z5.000 ludzi 
liczy organizacią Zw. 

Strza lackuigo. 
Z wywiadu Z giló-wnym ~IJl.SIP~ktorem 

ZW1i!ą!Z!ku strz·eleckiegQ p. Króbiko'\V-sk :111~ 
Muszkretem, dowiiadujieimy sie CJi.eka­
wyich danych co do Zwiwzku. . 

Stan komórd<: oirganizacyj.nych Zwlą 
z-ku Strzie[ookiie1go w c~e.m państw ie 
przieK:racza ldcz.bę 3300 z 325 ~ysiącamr 
cion'ków tarejeistrowoovch.'. · 

1 

Odznaczani aktorzy 
·Knyżami Zasługi 

Pirezydent Rzp.Iłtej na<kł cały. ·~ 
od•znacze:d. . 

ZLO]E . KRZYŻE ZASł.UGL . · 
ot>rzym~a;I m.:" i'n . .A!dam Doibosz., art. o.pe­
ry; Jerzy Les.zczyńiski ad, dira:ip.. ;, Altek­
san1der MiicWowisiki, rurit. · dp.; ZY!~11Dt 
MoS1Soczy, art. O!Pe!'Yi Marijan P.a1ewioz· 
GoleijeW1S1ki, ad. •opery; Ma·rja P1rzylbyłko 
P.otiocka, art, dram,; Lrena Solsl<a., arl. 
dr,; .· Józef Sosniowrski art. dram.; . Józef 
Węigrzyn, art. dram.; Stan.istawa Wysoo 
ka, art diram.; Zygmrtmt Cmie'lewis'lci, aTL 
dram. Iwo Ga1d, art. dek„ Jerzy Kossow 
ski1, a11t, dTCIJ!lł.; Jullij'uisz Osforwa, arl. dr. 
Boliesław Srezurldewi-cz., art. d!ram. dyr. 
teafru Pohskie·go w Poznaniu; A[-eksan-
deir Ze~lwerowi1cz, ari. dr. . 

SRESRNE KRZYŻE ZASŁUGI. 
za ofiarne s·zeirzenie ku\,fltl!ry polskiej w 
województw.a~h wisch-0·dn~ch pp.: Kon­
sfanty ~ągowSlki, arl. dram .. Edwatd 
Wierciński, art. dram, Fel. 2Jbyiszews'ki. 
art. dtiam. Edw. Zi-eliński ,a'J"'t. d.ramałycz 
ny . 

faódź na filmi1. 
'Realizacja „Zi'emi obiecanei". 

Wytwórnia „Sli1rnkŚ" · przystąpiła już 
do r~aJ::zacji fiilrmu „ni1~fa ObJtX·:tna" 
pg. Revmoota. Część ak~ii zrea:K~Q>\Va­
na bf,dzie w Łodzi. 

Se11sacy;jką j.est wiiadoimo.ść o. pozys 
ka nr.u dla fillmu Ale1ksa111dra· \iV1,..gi-ę tk1, u-
tiailen t'Owanego reżysie·ra. · . . . 

\Vęgi'erlro przystąP!i· iUź, ·.O•) r,ę.1.y~-e­
rowan!;a poSz.czegó1nych e11a.Pów ;,Zh: m1 

Ob:ieca:r1et .. Obsadla J1ruk zwykł~. ~ l;\ lad ;i 
sJ-ę :; aisów ~lelłtraiL'llych. Glówmt. ri!,lt. kn 
b;iecą -1ootwairza Jaidiwrl.ga Smo1»:.vrska. \:\ ' 
i.tlóWlllych męs~kh: Węgrzyn, Stan isław 
GruStZiCzyf1sM li Loorwd1k Są>lski.. 

Dyżury w aptekach. 
Dz:iiś dyż.urnj·ą w nocy na.stępujące ap ­

teiM: Sukcesor owie W Qiioiiek1f.ego (Na-
1piiórkowsiU ego 27), W . Dan11:1ele1ckif (Piotr 
iko\viS1k:a 127) P. Hnóc'kli!''i! J. Cyime1r (\Vól· 
cwńska 37)~ L~faiwebeir (P1aic W-oih1oś·.:1 
'2). J. Hair.tman (Mlłyltlalf'sikla 1). Ii. K.aihą. :t e 
{Aleksaooro-\vs:ka 80). (R}. 
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Rok w sowu1ck1ei „czerezwyczajce". 
---~:.:--

Tortury bolszewickiego śledztwa. 
Cela, w której wykonywuJą wyroki śmłerci.--„No, towarzyszu, ał· 
bo powiecie prawdę, albo„."--TaJemnice wojskowe w rękach bol­
szewlków.--W Jaki sposób Sowiety zdobywają tajne akty sztabu 

generalnego? -14 dni w karcerze. 

NAJNOWSZY WYNALAZEI( DLA 
PIANISTÓW - l(RóTl(OWIDZóW. 

C®if MM:P 

IV. 
Łódź, 27 czeł"W'ca. 

Zida~1a juZ dolatywały pneraźlirw.e 

kirzyki z tego pokoju tortur. 
Gdy wesz.%śm-y do po•koju, 

leństwa, poczem spokojnie nacisikał cyn 

gieJ - i wyrok był wykonainy. 
RoZJStrzeliwaniem za:jmowa1Ji. się nie 

tyilko mę7lczyini, lecz i kobiety. 
Po wprowadzeniu do ceili pokazano 

ro&legł się huk ~rzału. mi najpierw 

jeszcze, nie wiem czego chcecie ode 
mnie„. 

Dzieciyński śdą.gnął brwi i odiparł: 

- Diadę w.am jeszcze 

h1zy dni do namysłu... 

W tej chwilli właśnie wykonano wy- dwa zastygłe trupy, 
rok śahlerci. Jeden ze skazańlców leżał ieżące na ziemi, poczem 

Wyiprowaidziffii mnie stamtąd na górę, 
a potem z in.nwrotem do ,,Butyrek" .„ 

Dziemyński r 

Iła boki„ Dowcip łdzlal 
Wew.raj slyStmł!em tni1ezwykltą his­

tlorję. Ze względ'lt n~ diekiret prasowy nie 
biorę tre~ tego kawa:tu na Wła<Sne ry­
zvlrn. Przywaie odlra:zu: dow.-,:o ten sty 
sz.atem wczoraj o godz'i1111ie 6-ej m. 23 
w „Loovrzie" 1I1a górz.e, ·w tTZecilej 1oży 
r.a prawo od orlciestry. 

Opowj1adia!ł 1111!L dowoiip jeoon z mo;1ch 
zna(joonyich,, 'któremu n1i1e chcę robiić rek­
kimy, gdy ~~af\va jednak Zit11aJ.id!ziie s·ię 
na ~00t!.1ie sądowej, służę ohętmlile na 
zw.ilSkJLem, :ilmiie!llii•em, w1i1ekDem. OQrtSem 
l\WaTzy, rąk & !IlÓ'g eltc. 

Dowcilp 1Joo brzmF illastę;pująco: 
Do ~·e-d!nego z urzędów slk:airhowych 

~ Łodz.i zg!l:asza si.rę jakiiś jegomość. 
- Czego pa.1!1 sobie życzy? ._ pyta 

urz,ęd1111ilk. 
~Muszę się zobaczyć z p.anem na­

·czel:ll'ilklierm.„ 
- \V jai:!iej S'Prą_wtite? .• 

"' - Os'ObilSltlej. 
( - Pam naozeDntilk' jest zajęly„. 

- Pain m:niie muSil WI>UśCJić.„ Pro­
s:i:ę POIWlie·dz.ic, ile przysredi Kan, sklad 
maJn1ufalk:tury, N ow01miie:i'sik:a 230 .•. 

Urzędlni'k: meildtuje naczelni!lrowi! i: pe 
cłrw1i111~ w1raca z od1powded!Zlią: 

_. Niec'h pan w.ejdizre •.• 
Kon wchod!Zii dl() ga:1Jiit.ne.fit1. 
UStZa1nowa1nie dda pana :nacz1eibn!ka„. 
- W jaJkiiiej sprawie? .„ Prędzej.„ 

N:e mam czasu ... 
- Pain~ie 111·acz,eiLnilku, przyisudłem do 

pana z prośb!ł o urlop na miesiąc ... 
Naic21e·ln1ilk IP'Odilros~ głowę. 
- Jakto - urłop !.. Qzy pi.an u nas 

. ? pracu1e. „ 
- To pam o rem nie wlie? „ - odlpo 

v.-„Jwdia Kon - Dla lkbgo ja pracuję prrez 
cafy rok, jeżeli nie d~ia urzędlu Ska.r:M­

ju! n.a ziemi 
z rrutJtrmskuą czasdtą, 

drugi, pned chwi~ą roZlS'trzeliany - do­
gorywał. 

. W obllczu śmiarci. 

zwrócił s:ię do mnie: 
- No, towarzyszu allbo powiecie pra 

widę, alibo„. 
- Nie wiem nic„. - odlpadem -

W1Szy5'llko co wiedziałem, już pO!Wiedzia­
łem. Nic więce1j nie wien\„. 

- . Ej, namyśle.ie się dobrze„. 
Wyroki śmierci wykonywano w ~e.j - N.le więcej nie mam do powiedze-

najlsrt.rasznie~zei celii w sposób prymHy- uia ... 
wny. Bez od'Czytywaniia wyroku, bez za- Wówcziais na dany przez Dzieriyń-
wiązywania oczu, bez żad'nej ceremolllji. skie·go znak jeden z katów 
~ązywano tyako ręce, z tyłu podclto- przystawi:ł mi rewolwer dio tylnej części 
dzi? rolni~. głowy 
~ lu.fę rewal'W'«U clo tylnej czę i Dzieciyński za.pytał poraz ostatni: 

ści głowy, . - No,_ towatrZySzu, ~ytuję por.art o-
dilia więklszego efektu t'I"zymał przyista- statini, czy chcecie powiedzie całą praiw­

wiony do głowy rewolwer przez kilka Idę? .. 
chwift, dqprowad·zając s'ka21ańea do sza- - Nk nie wiem„. Powtarzam raz 

• 
f 

Pierwszy policjant: Na co tu czeka sz ":' „ ,• ----
Drugi p0łicjant: Czy 'nie słvs-;:y,;z, jak tam za rngiem ktoś wrzeszczy? 

Czatuję na niego, żeby go zaaa-esztowa ć za naruszenie spokoju pubHcznego w 
nocy __ 

Mieli pilnować cudzego mienia 
a tymczasem · sami kradli. 

wego? .. 
~., Wiosenna przygoda dwóch stróżów nocnych. 

N~ Jork ~~k ~9!°. 6. . ? Łódź. 27 czerwca • POl111Cja111t sprowadzlia ich do trzeoie-
' - _airy,. g 

1
Zl1e Je, ,. m. J ~a.z •• • Oodl7.MJ~ PÓ'l do szóstej nad ramem. go lromiisarjatu. W sizczęto dochodzeniie 

- Nu1e w11em„. Z.dta!.!e s1ię, ze polec1at KO!liilec k . -1ln!i N I" h . . w czasie którego skonsitia.1towamo że 
<Io LO'ndtym.t na fiive-o-clock... • wu~ ·a.· a u 1~~Y ~ac me W ll05- obydwaj s;:t nocnymi stróża~i 

-I diebie ro.5ibawil 8&"114 ·: .• J()llmy! .. ną. Slf?nce sw1lec'Ii. Ra~'UJe ~~ę d'1;ls:-a. na pvsesjL fabry1koi Hetimizila_. 
Przygiobuj aeroipi}a!Ill!.. Jedlzi1ellll'Y do Ber- Uhcą kroczą dwaJ męzczymi. Przeprowaidzonia rewiiz}a w mieszka 
bna na oiperę !.. 55-lettrui Wojohech Jainiiaki i 56-le.tni n:i.t Retlita-a W"'11kryła CZ'"ŚĆ slktra<lz•iion?j . ~.·j Antolillil Sz"V1T111<"7..::ik. .Y "' „. "···-~- przędzy, resztę zaś odebrnno- od all'eszto 

Atne:yikamliln przyjem~. do L?110:y:-lręk~dą szy;bkitm iklrolkii:em, trzvmając w w,anych dlQIZ'Olrców. 
nu. Alnigilriik chce S'llę pochwad.vć, ~·tęc o- wypehane wor~i W dniiru ooegdajszyim WS'ZYSCY trzeij 
P.fow;;u~a ro po. mljjeśdiie ~ pdka'Zu~e ftaij- Pr~chooziień pomyśl'aJł·b;: zasiledll:i na ławne oskarżonych. 
P·~~.JSZie.,,gmaichy. . _ 

1 
•••.. _ Spiieszą do pracy.:. v Przyzirn1:H siię do wlny. 

No. „. - pyta aing.~ J~ s.ę Ale baczne oko pol1i~an~a zwrócifo Szymczak zeznaje, że 
paroo PPii'?ba ten ctraip~z meba, co?;„ ;uż na niich uwagę. On~ niie idą do pracy pracuje w tei~b:;~~~b c~!rakterze noc 
W A Ii. •• - ~~Wlltada amerV'kat~:l!l- N:lt{fb z wypcha111emi W'Oll"kami do pracy nego stróża, a przedtem pracowait ·u 

rneryoe majdzre pan tysloące takrch. n-ie MZ.ile. W tern coś musi być... S
7
...aJblera. 

dvmów -· . • T . Podiszed~ do niiich bHżeJ. 1' b r · ka 
, 

1 
- ~alk? .• Mo~~1iwe„. -~jest s~p;łtal _ Panowdie dOlkąd id.ą?„ ,a„: Y uz irany 

<Ila wairjaltłów„. _ Mh?„ Niiby kto?„ My?„ _ J'ąka1 za kradzież 
"!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!..!!!!!! ~ - lecz wyrnk zawdeszooo mu na 3 łaiiJa. = się jed1

etn - Ml1" Mi~emy do przyijooileła.... Orug:j os:kairżony Janiokii opq.wiiada. 
~· ' . .":'~.. -· . . . . . - . 

Podatak od chloplęcaJ 
lryzury. 

Talk. .• Do .naszego przy_iaoiietla„. że 30 lat pracuje już w tei fabryce . 
---/' gdziie mi•es·z:ka wasz Pr ~yjac : e!? i nigdiy jes:z:czie 111i1e był posąd•zooy o kra 
- Na Mtyinarskiej p-od numerem dzi1t;ż. 

czte1rna-sty:m„. Nazywa Siiie Przędzę wz.iąt dfatego, ż:e chdaJł z 
Majer Reiter... n!-e.i uikręoić s·znure'k dfa psa. 

_ Gim.ina: Zeiribau w powiecie głogow- Tak się nazywa.„ Poszkodowainy, ci'1Jiierżawca fabryki 
simn wpadła na nowy 1JU1pełme pomysł ·- A co tu macie w p. pi.otr Kobera zeznaje, że ~kradz.:or:o 
podai!lrowy. Mianowicie postanowiła o- wortklach? •. mu 14 i pół k.Blograma przędzy wartoś.::r 
piodatlrować ~zystkie panie, które hoł- - W wa•rkach? „. W wo:rkach '? ••• , 100 ZJłl()f:y.ch. · 
d~ mod.Izie kvzuT" dhJ.opięcych. Zamęż- Nic„. · Sąd po przeSił'ucltlmli!ll śWiiadików o-
ne ~nie. ~. chfopięcemi f':"Yzura.mi ma~ą To są ~1e s:zpitleicz~.... glo;;:~t wy~k.. f!JOCą którego dwalj nocni 
płac~ mlles1ęcm1e 2 mark1, a n1ezamę.:z- - S~pu'liOC'Zlkii!?„. stroze, JainlJCklli F Szvmczalk s.kaza1ni zosrta 
n~ ma:r'kę. Ty!lko dzie'M::zęta poniżei !at Sprawa byila mzwtląizana.„ Skąd d li na 5 rr.ie:się-cy wh}z,i1enia, !'vlai'eT Ueitcr 
14 są wolne od ł$ podatku. dwaj mogą ml1eć szipulec,z:kD z przęd!z.ą? „ na 3 miJesi:ące. 

Zdraicar„ 
Gdy po upływie trzech dni zgłosił się 

do mei celi sędzia Witkowski po odpo· 
wiedź, odparłem mu to samo: 

-.- Nie wiem, niic nie wiem.„ 
- Ach, tak?„. Towarzysz nic nte 

wiie?.„ Absolutnie nic?„. To dziwne„ 
SIPojorzał na mnie ironicznym wzro· 

kiem i rzekł: 

- No, widzicie, towiarzyiszu - wach 
mistrzu, wyście służyli w pollskiej armii. 
prawda? „. A ja jestem urzędin!!kiem so­
wieckiim i 

Wtiem więcej o was niż wy sami.„ 
Zaśmiał s.ię głośno i wyciągnął z teczki 
pł4kę rpaipierów, 

- o, wrozicie towarzyszu - wach­
miskZJU, - rzekł, pokazując mi plany, -
Tu są 

wsy~ wasze ta;jemnke.„ 
Zdębiałem. Ten satrapa ollszewicki po­
kazywał mi dokładne plany postoju woj 
skfi na granicy i w kraju, !Pokazywał mi 
dokładine dane lticzbowe, o których po­
jęcia nawet nie miałem, podał mi naM 
ska dowó'dców, a • 

nawet poki<!fzał mi ich fot>Qgra:fje, 
załączone do każdego aktu. 

Byłem naprawdę zdumiony. 
Skąd oni mają tak ściJSłe wiadomośd? 
Dopiero potem dowiedziałem się, 

jakie było źródło tych informaejji. 
Na podwórru więziennem spaHrnłenn 

byłego 
s:zer.egorwca z moj* pluf;oou niJei;ąlcle.giu 

Hipolita Anasłme?g.o Bofmowskiego 
Bojanowski popełnił w a1"1IIl.?i pollskiej 

oały szer~ nadużyć 

za co został wyd.alony z armii i oddany 
pod sąd. W więzieniu symUilował c11oro 
hę i został odesłany do szpiWa, 

skąd uciekł do Rosji ~j, 
zaibieria1ąc ze s·obą tajne akty sztabu ge­
neraJnego. 

Oczywiiśde, że z.a tę usłtugę boffis.ze­
wicy nadal! mu wyższe stanowisko w ad 
ministracji więzennej. 

Przez niego ośmiu więźniów wpako­
wano na 14 dni do karceru gdzie 
wOOia sięgała do kostek i prócz kwarty 
wody na dzień nil2 dostaiwa.łlo się nic da 

ust. 
Po wszystkich tych cie.rpienia<:h nad 

szed~ wre1Sz.cie dzień sądu w czerez.wy. 
cza?ce sowieckiej. 
Wiedziałem z góry, że 

czeka mnie w.a śmierci, 
nikt bowiem stamtąd żywy nie wy<:ho-
dził. (D.oe.n.) 

EE&iM 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, wieczorem dyrekcja Teatru 

Popularnego występuje z uroczystym 
wieczorem ku czci Juljusza Słowackie­
go, z okazji sprowadzenia jego zwtok do 
kraju. 

Na cafość złożą się: prelekcja, dekla­
macje i fragmenty sceni~zne z „Kordja­
na". 

Jutro wieczorem po raz ostatni „Ciot. 
ka Karola". 

W środę premjera wspanialej „Cnot­
liwej Zuzann:v" w reżyserii Romana Ur~ 
ba6skiego. 
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Podatki czyhają na każdeg(). Romantycżne · przygody angieł k 
Lindbergh zwyciężył ocean, a,łe nie zwycięży nigdy W śród beduinów i pustynnych piasków.-· Wiele zon, zant 

urzędu skarbowego. ków. samochodów i samolotów mają arabscy szeicy? 
Ni.ebywa.le, iśde amerykańsk1ie urn- nagrody. o:fiiarowain•ej za pi1envszy prze 

;zyis,bości na cześć Lindbergha wstały l:Jt ocea1nn i sumą Olko!·o 100 tysii ęcy do­
f<Teszciie zakończone bam.1kii·etem w j e~o larów z.a artykuły własne. umi1esz·czon0 
"7Cl'z:ilninerrn mi1eśoiie Sai!):iJ Louis. W 1110.- \V pi1smach europe~s1k•i•ch i amCifyka1i­
w·ile sw.ej LiQ1idlbergh ipow.iie·d'zfat ii ·Jbcc skl·ch. Zys•k z ksi .ążlki Lindbergha, przy 
6ie prngnliie Jednego: „hod:a.i trochę z:a- gotowainej już do drnku, n i1e zosta:l j.e­
m:ać s1poik.1oju, żyć zidala od zgidku i Uu szczie uwz•ględmtllQiny. 
~ów". Gorliwe mz.ęd'y sł'.>\1a,rbowe ob:J.iiczy-

Bll/tuzastycme przyjęde, zorgan1:zo- ly, iiŻ narmziite Und:bergh ma do zapłace­
wa1111e ziresztą przie·z rzą-d aime~rvkatl.s'k: nia 1500 dolarów podatku od dochodu. 
;1,~1yc~i1ęiz,c1: A~l~n1Uyku",. nile przeszko- A więc ... \V'Szys·tko tio bardiz,o P'iękne 
łz1ło b~n~Jłlll!leJ ur~ędntk.om podatko- prrel·eoiail pa1n ooprnwidia z Ameryik·i c10 
wym za]ąc się obhczenaem dochod.(,w, Paryża, ailie jeże:~i w terniu1rnie 14-lflu d:rn 
1Zyskanych przez Lindbergha. pcida·telk nile z·ostairuiie Wl!1ilesi'Oy, kapita-

Jałk wiadomo, Lllll'cJ:lJ.ergh od!rzuci1 nowa Lindbergh grozi sekwestracja, łicy 
ws.zyg,tlkli.1e p.ra.pozyc}e dyrektorów te.'1.t- tacja, czyli to samo, co każdemu śmier­
rów, wytwórni fiil!mawych, zysik dtoiraź telnikowi, używaij.ą•cemu do · liolkomocji 
lY oblJJCZ:a się więc eidyrue 25 tysiiąca;n1 w la&nej piairy nóg. 

Zgon króla rulety 
Niezwykłe szczęście hiszpana Oarcia.-Wiele miljo­

nów z 1 O franków.- Umarł, Jako biedak, .• 

. 
Od czasu, gdy dwie londy11.skie ak- wanie w autach 1 samol'Ołach m ~e 

torki, któcr-e z francuską trupą wyj.echa- 1d1amy europejskli'e. 
ty do Arabii, za.interesowaty swemi rze- - Taki m-a:bslci ~ - ośw:iladczyl 
komcmi przygodami Dalekiego Wscho- Ahmed~bej - to jest czlowłe:k .mpeln.'ie 
·du calą opi1nję londyńską, w stoliicy nad biedny, któremu stę me śni nawet o 
Tamizą obudziło się zainteresowanie chla I automobilu, ani o własnym samolocie, 

romantyzmu pustyni, ha·reimów, sz,ei- i który czuje się ba.rdzo szcześliwym. 
ków itp. jeżeli J>(>Slada kłłka włełbłttd6w. W całei 

W pamięc,i jeszcze po1zostaj.e wiado- Arabii niema ani ~ szelka. któryby 
mość, która ob:iegla wszystkiie pisma I::- mógł s<>~ie Pozwo~ na luksus bar~u 
uropy i Ameryki. Mfody szeik zakochał z 80-kob1etam! •. Sz.etik ma zwyłde Jedną 
się w tych obu dziewczętach europej- tylko Wll;ę, a.1~zet@.jes:t ~ zamoż­
sbch i próborwa·l uprowa:dzić je autorno- n~, to naJWYzeJ dw1e. w~ aby 'W C3· 
bilem w pus1tyinię, aby je tam .uczynić lei Ar:-bjł był ~oć łeden ~ który 1;ll.3 
królowemi swego haremu, składające- trzy zony. Nle ~ Cllnł irównid 
go się z 80-du żon i odaJ.isk. Anglikom zamków ~ pustym, ale ~ w nę1~ 
udalo się uciec, wówczas szeik rozpo~ nych-namrota~h._ lnaicz~ Się przed:sta~2 
cząl pościg w samolooi'e. Trzeba przy- sprawa w !5gu.ipcie, g'<bie godność sz~1ka 
znać, ż;e ten szeik Ulltlil'a:ł przedziwnile po- I>Olącz~a J;e5t. z wy~ern stanowdsltiem 
ląiczyć romantyzm wschodni z wynalaz- Wy3aśnie:ma .udz1eiooe ~ Afilne­
kamr nowożytnej techniki d cała ta hi- da-b_e1~ PO\y.t1t1niy się przyczymć rueco d<> 
stotia brzmi zresztą znpełnłe jak -sce- um~el)S!Zeru:a. J>Opułamośeł .syin&w Ptt-
narjusz filmowy . stym w stt:ofacach europejsldch. · A jed-

• . . ~ na:k dz:ieooikii angiełsklie opowiadają ltl~ . ! eden z ~etkk:h lom:liyńsik1ch ~IZll'en- storję 0 pewniym sz.eJi1ku z Dąmasz:ku, 
mk?w u~a.zal so:bie tedy za ob0>waąz~~k który lsrotnre bogatą angdelską acy:sto.:. 
zas1ęg.~ąc z au~~ntyczneg? źródła bhż- krntkę oczy.ni!t królową swojego haire-

„R-iivi1era-P:riesse" dooosii. że pirzed tylko 2000 :Fmn!ków ~ Pif'ZY pomocy tej szych mfor.maq1 o arabskl!tn r~man~- mu. Chodzi tutaj 'O nłejaką Iadiy :El.le-n 
k!ITTru d1111bami z.arual:rił Robert Oaircda, je<ly kwoty OtdiegraJł' siiię znowu. Rozbił bank m1e pustym. ~zuka-no W. londyn:ie. korue- Borough, małżonkę jenerai!neg'o guber­
ny c~orwtilelkl, któremu udl'.llto się. s,zieśdo- Jeszcze trzy razy ii jako wielokrotny mi- cznre Pr,'.1wdz1wego szeika, a~e nre zna- natora Jndyj, która potem po raz 1dtrug:1 
k.f'OłtJnfo ro!Zbi·ć bailllk w Moo·fie ... Cairilo. Tv lloner wyjechał do ojczyzny. Po pew- 1Ieziono zadnego. . wyszła zamą.ż za pewnego gireka. Ko­
ri;ezwyilde jego SIZCz<;ście z:jed111a1to mu rnym azasi!e z,a1pragną1 sipróborwa·ć szc:zę Natomi'asit pew:ien z·ręcz,ny reporter hieta ta 'Wlitdocznie bardzo eikscentirycz­
tytu1ł ,,kir6J.a rulety''. śc:ia n:a g.iie:td!zii1e i 0 100 sipekulaicja giiieildo wyk.rył w osobiie Ahmeda-beja Hassana, na, odbyła podróż ·do pustym Pa1Irntry, 

Ody w roiku 1858 bracia Blaoc ot- w~ poch~onę:ła to, C'Zlem go obdlairzyila ror pierwszegio sekretarza króla Fauda z I::- gd'Ziie ją napadlii beduinii1 li obrabowali. 
war:111 kasymo gry w Monte-CarlJ.io, ted- ttma przy slfloille ruileltly. CzfolWfulk, :k:tóry 

1 

giptu wiai-ygod111ego iltlformatora, od. kió- Przypadiła ona jednak tak 00 gustu 
n~ ~ PiierwsY'<?h gośOiJ byt hilszpan, na- S'ześć racy rozbii~ bank w Moore-Carlo rego stlę dowJediział, ż.e szeików za:przą- szeiik:ow.i beidJuińsldego p.lemienia, że u-
Z;"I1~;em <fairCll!a. Slkromne jiegio . środlki uma!l"~ w m.ięd!zy. , tai'ą zupelnie illme sprawy, aniźeH poro- wolini<t ją z rąk swoich żołniierzy i za-
p„ienuięzinie n11e poz~aJa~ mu na zaryzy- · • proponował jej, aby zootala towaTZyszą 
k:owande sum.y w1ększe1 ponad 10 fran- . ką jegio żyicia. Pornieważ szeik był mto-
kó~. Postawi!~ na „rouge" li wygra.r ~°'.! L dy i piękny, w.ięc ekscenncizna angiel-
\.voi~ srt:a'Wlkę \l wy.grail Z'IlOWU. DZl!i0Sr:ęc u doz· erca z Ki· szyn1· owa·-. ka zgodiz.ifa się zostać królową arabskie razy podwafa~ sitawkli' i dziesięć razy for go plemi1enfa. 
tuna okazy ała mu smę przyjazną. • Poddainil podobno ubós:tw~Jd ]ą jak: 

Na dlrugm dlziiień hils1ZJP1a111 :zaryzyikowal Mordował .ludzi t wykrawał kawałki mięsa, bo mu ~inię. 
stawlkę 100 framrków. S~ęśeiie mru z.no smakowało ZaisłYlllęła ona: ze siwej nezwykłe 
W\U dlopńśato i po upływie tygodnia Gar · ·•· śmiałej jazdy konnej. Jeszcze w 65 roku 
cia posiadał mli!lion franków i rozbft bank w ostalbnłilch dlnrilaoh w ~eSl!e w wbili wybojlenlie karwiaa!ków dllatła.. życia dosiadała ~ poskrami™a na:j.dz.rk-
w Monte-Carlo. Powtórz. yl•o sillę i1o jesz- . mlile" .,.,,,... ~~,...("'"' o„A~ a.A • nń,,1::,...."111 ·-:~a'~'O "~"" '\1M'.„i,,...,.•ć "'""'""""""ę szegQ arabskiego kOlliNi. Ze swym mał-cz:e ..:1-~ raiz:y w tym „<irtnrrnm sezonie zu J""'.-0 w~ LJ'UU'1:nv1, .Z!TNt~.ZIJJO'Ili() ca 4 'UllJJJVJ~ U'U i' """" TT J fi'l ,Y """"'"" vv.... • -B~„ 1..: ~~..:1~.tt • • · uiw"" .,.....„J"" • , - . i..r.,_ • • zorn.n.a·em g:re.n.iem 1urt<wJJVU a się I· pom>-Garcia, OIJUJSZIC'rając Moote-Ca:rlo. wy- ly &zerreig ~olk oo.z gilow. WMrozme tych mardleirsłw w OSIO!i.m;; srrazrmlka leś stafa aż do śmi1erCiiJ wśród beidru.inów. 
wJózł ze sobą przeszło 3 miłjony fran- g:lawy odldięto, alby utmdJnlilć stfiw:ilerd!z-e- nego :Fl>ooiia Aillclięii.1. Mor<llexca, który oo.~- •••••H••H••••••••••••H••••N 
ków or~z kufry. w~łniQtle biżuterią i ni.e fild!ootyczmośoil .ziarnrordlQiwaJJ:J.ydh osób. widOIC'Wliie.j .jesłtl OOO'bndtk1ilem rupeillniile zwy 
cen:lJYllll przedm~?~ann. Ponliieważ Olfiliairy miia~y pim.y s10ib'iie pie- toidln,~aiłyrrn _. wy1ma1ł, :he odli~rry swoje mor 

~larwa SZ1CZęśl~wie1lr<? giraM~a . roCizie·~ n!ąd!ze ro bilż'U~j·ę, \V1iięc hyipio1t1ez:a. mor- clJowa~,. bo Zlllta1jidiowa~ rozJ.k:OSiZ w 0tbsieir-
ła Silę Po ca1ym swuooile. oote- a:uo d tw b ...n...~~·-~·h 11!..n •• ,, . ,-~~n,: · . ··~i. lk .. . h ' ,, · · ·1;r. • s:tao Si~ę pOlIJUl).•aime Ałe fortuna ik-Olł1e1111 sli,ę 'ei!"SI m 1Ui111n:uwyv ·~11>a.C1l'ta WS':o1;1rru.e WO\VlailTllU [IW.I O!fłiaJI1111a n. c ·Cła~ zylWIJ.ii.; Slię 
boczy. Oairaila z.a !pOIW1roltem dio Mante- (:1T<tsaid1ruilooite ... Nrutiorrn'iiast ziasiuainaw:ia. fakt I mii1ęsem łud!zlktiiem, !k::tótie mu ~ja1hrl:e 
Cado .zoc.ząił ~grywać. Pio~ostafo mu ze u w&ylSłtfkuch zwfolk slkcmstrutowa1no sma!kowafo. . . 
------------..... -~--.... ~- -. ---.~- ----~--~-~-~---~-~~~~-~-~- ~--~-~-~- ~~~-~-~ll!..~-·· ·-~~- ~- --~--~~~1!!1111111~~~~'1111111!'~~~'1111111!''1111111!'!'1'11~~~~~~~~~~'!'...._~~~~-~-....... ~-~-. ...-~ 

----------------------------------'----------------------------· - O, nie. Muszę :iść do hote1u ii zała-1 - 'Aha, zaifaz ... Dzis'.ai m.'lmy sobo-

Na·zajutrz po sp.ektak4u Emil first 
odwiedził Lodę w jej gairdeTobie. Tan­
oerka byfa już ubrana do wyjścia. Wy­
glądala dziś \\\}Tjątikowo ladn.ie. 

Przywrita:li się serdeczni•e jak starzy 
zinajomi. Mężczyzna rnzejrzał się doo-
koła i rzekł: 

- Niema go? 
- Kogo? - z;dlziwiła się Loda. 
Wcz,orajszego towarzysza pani, pana 

feni1gsztaj11a, a ile pamiętam ... 
- Nie, aJ.e zaraz POW!ini·en przyjść ... 
- Pani czeka na niego? 
'-- Tal~. 

- first spochmurniał zlekka 1 usiadł 
na krzesełku µrzy Iustne. pociął bęb'1 J ć 
palcami Po clrewnia '1ym blaci!e. Nachy­
li'ł się ku Lodzie. 

- A może pani zrezygnuje dzisiaj z 
jego towarzystwa? 

Uniiosla brwi ku górze ba rdzo zdz:­
wiona. 

- Dla-czego? 
- Ni1e podnba mi się ten pani impre-

~arjo -- palnął F'irst szczerze. 
- Pan jemu też nie. Mówił mi wczo­

raj, gdyśmy wróciU O.o hoteiu ... 

twić korespondencję. Ohcia:ł'hym bairdzo, tę, prawda? - od~art p;rsi: poc: ając 
byśmy się jaknajprędzej prze:ni1eśLi do dłooią czolo - Swte~e s:e składa. Po- .· 
Warszawy... jed'zi1emy :pod mia>to - otvk Adelmów-

Loda spojrzafa. nań pytającym w:zro- ka .•• 
kdem. Odpowie_dziatł na t<> nieme .pyta- · - W·szysitko m~ jedno 1diokąd -- bę-
nie: dZiie wesoło? 

• - Piroponują mi tam lepsze waa-un- - O, bezwzględnie. Tam mój przy-
3) k;·.- jaoiel, Henryk Zakleckd1, ma swoją willę. 

- Chyba, że ta;k_. Każdej soboty i n~ed'ZTeli urzą<l'Za przy-
- Mi.eszikacie raizem? - zapytat bez Fenigsztajn zabawił w gairaer<Ybre jęda. Tańce, karity; - cxego dusza za-

cereimonjailme. jeszcze kilka minut, poczem pożegna.I pragnie ... 
Nie obrazila się. Spokojnre odparła: się i wyszedt first odetohnąt z ul·gą il - Wspainiia1le._ 
- W jednym hotelu, ale w róbych mmknąl padl nosem. 

numerach.. Fenigsztajn je·st moim 'm- - D2lięki Bogu ... 
P'fesa.r}o i nJczem w.ięcej. Lubi mni,e bar- - Sł.ucham? 

I 

dzo d opi'ekuje się mną jak siostrą, za co - Nie, nic - odparł wymijająco . ...:... 
mogę mu być tylko wdzięczna. Jedziemy? 

- Nie przypuszczałem, by było ina- - Tak. Dokąd? 
czej ... Ale mniejsza z nim. Pragnąłbym - Przedewszystki eim na kolację, a 
ba'f!d!zo spędz1ić dz.isiejszy wioozór w ·potem dokttd tylko pani zechce. 

towarzystwie panL - Nie mogę wybierać, bo w zupel-
- Proszę bardzo - odparfa ze ności nie znam miasta. 

śmi1echem - Poczekamy tylko na Fe- - A wi>ęc ja będę panr cicerone ... 
nigsztaina... - Doskonale - odrzekła ze śm.e-

- Czy koniecznie? chem. 
- Konieczni.e. Muszę mu powiedzieć, Po kilkunastu minutach SD'Oż.ywa.fi z 

że odchod:zę. Bylby się poważnłe nic- apetytem kO'laieję w gabinecie „Malh10-
pokoiL wej". Pili wino - dobre, wytrawne. Na 

- Pani cbwlilecziKę tuta] zaczeka. 
Sk:oczę dó telefona, by z_aJl.11Ówić moje 
auto. 

Wyszedł 1i wrOOilł po ohwild1 z roz-ra­
dowaną twarzą. 

_:_Za piętm1.ście miriuit będz.łemy mo­
gM wyruszyć w dlrogę... Maszy~:t r..' e­
bawem przybywa. 

DokończyiH szybko 1io!a<Cii! 
Ody do gabinetu wszedł k.;I 11er i po­

informował, że auł-0 pana firsta stoi już 
przed hotelem, gośde byi}·i już zupełnie 
gotow& do wyjśC'iia. 

first ujął Lod:ę pod ramię. · 
W hallu zatirzymala sif;. 

- Tr.udno, zaczekamy... smagłą twarz tancerki wystąp•ily lekk'.e _ Przepraszam pana, ale joooo nte-
Poczęstował Lodę papierosem 1 sam rumień·ce. dyskretne pytanie •... 

zapali.I. lmpresarjo przyszedł po uply-, - ChciatabT,rm bardzo, bardzo spę· 
~rie k.ilk~nastu. mi.nut. Przywita~ się d~·~ć dzić dz•isiejszą noc wesoro. W Mcznem 
z.yczlrw1e, acz me bez pewne1 wym~- towarzystwie - szumie, g'iA1arze, przy - Czy pan jest żionaty? 
sło.§c.i z firstem i zagadnął tancerkę. mruzyce... Przez t\.-\rairz przemysł-owca p:rzeb e-

- Slucham panią ..• 

- Pani dokąd teraz? - Zejdziemy może de) o-g6lnej S:1li? gf a chmura. Przyśpieszył kroku i· rzu--
- Z panem Fiifstem. Pojedziemy do - Nie. W zamkn1Qtyn: '.okalu bez ·cit w przestrzeli : 

jakiegoś lokalu. Pan z nami? sztywnego nastro~il - Nie.-
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Straszliwa· trąba - powiet(zna w ·powiecie stołprckim 

' .I 

Przeił kilku <fnia~i. ·Jak ·donosiliśmy; szalała y.r -powiecie· ~toti}eekim · &ąl)a: t)ó~ 
wietrzna w,raz z burzą gradowa. Na naszych zdjęciach Wii:ddmy cbate zlii.szczo. 
ną przez_bnragan, oraz olbrzymi kamień wagi 400 kg. przyniesiony prze~:wiatr 

. PROF. P.OZERSKI. 
z Instytutu Pasteura w Paryżu ptzywiózł 
w umie specjalnej nileco francusk~ei z.i~­
mł, w której spoczywały zwłQki Słowa­
ckiego. Ziemia ta zmlieszana bedzile z zie­
mią Polską, w której ub.ecnie spoczną 

prochy Wieszcza. 

o .. turystach9 'lotnikilch i Burli.ach.. Haussa mi DiBłdZiB ·- · _ ~~-=~* ~ .· I malże@skiBi , 
Czło.wiek na Dł:llWyzsz'yeh · .. ·wyzynach i najgłębszych w Indjach wschodnich 

. · : · . ·-. ~ głębi Dl!~~~,·· . . grozi staropanieństwem 
. . . . hinduskom . 

. ~ .~ ściś1.e zwtłązantY ~ s:~ .Rówmeż l.btmcy Olklreś1adą ililiłję PQl\vy-1 W lmpa1lmdach dotarł już c?)łow'iek głę- C · · , 
mem~ attlmos~ J)a!ll~ą- te~ s„ooo m. j1alk~ lkirY:tyooą. Re!k~rdy wy- biej, niiż 2.000 m„ łstniafo prnec~ież bezpo- eny mqzow ro,snq 
~o na. p~ier.rolm~ z.Dettn11.. .~y\Vi•sia' sokosot prz.ewyzs:~Ją wprnwdzq1e 10.000 lśredini1e pO!lącrende z pow1i1e:tirzem na zie- gwałtownie 
c.tało ludlzlkn,e moi.ie .. s~ •róWll'lle~ 1 tu ~o rn. - a'1~ są ro w:yJą~ko;v1e, sooradiyc-zne mi.. · Zupcl'l1'i1e iinac:zej prnedstaw1i1ają sJ;ę .• 
so~ć (podlo~ jaJk d? zi1mna 1 go,. wy;patiki. U,tn1lcy op'.JJSl!lJą swe spostne- st!Csitnlki w wod1z.i·e. Na każd'Ych 10.3 m. Na słynnej giiieldzie malżc.ńskiej w 
~) - aBe naiag-0l gramce tej dooto,. żenia przy. baird!w W)l's'()lkń1Gh. lot.a.tji na- głębokośc:Ł wzmaga się dśnJi1eind;e powie- tlyderabaid w lrudjach Wsclł:>dni:c11 za­
~ są n·~ewiielkiie. : sfępUjąoo: W'Y'&ilępu~e a.pa·~jia,; ow~ada trza o jedlną attlmciisforę. pa'l1:owafa 1111eopiisa:na p.ainilka z powodu 

1Jak ' się uiicihowiuie azrowiek 111a w:y:nfo czitowiiei~iioon '.tUIJ)el~na obojęt(!nlośĘ. ogaT„ W glębiil!llaich marsk!i1ch uure'k zapada gwałt1ow1?ei z_vJyŻ!~i oe:ny -:- ~iiec1~6w. 
llłośdlach, ~ wogó1ie są 'asiiągiail!Ńle, i -w niia uc-rociłe bezwollii. A~ te ~b.iaiwY wy- w sip.eicja1bne choroby. Prved1ewsizys1tlkieim Na gi11e:ld!ZJJ1e teJ, dos1t1aJrczaJą.C°CJ mę~ 
glębinafah. dlO ~tóryich dOOrzeć moimi!? . stępują· tyl1ko ',; P'~. "Piie!fW~ey~h )O't::a~,h:. usziu„ Zmiana: !la'&"ta oiiśniien'ia wwilekz.a żów wi!elom:iJljonowej rzeszy tti1ndusek, 

C:O . dio doś)Vd'ą.q!czeń, ~ynńooy-ćh !1~ Wz:~ z prz~~:v,c~j~Jem si.t,ę do wyiso- powoid!uJe .vona!doo ·omd!lenda, . głuchotę, do nli\edawna jeszcz.e wysokość posagu 
~ 11 ma<ksyrna!hteJ odll!e!gifosc1 k<.l$Ci~ - ~t~~~· . . . . . . . , „ ob}a:wy !I}axail!FżU: . srosu pa1cqieirrowego. dla oblubileńca wahala s:i·ę od 3 - 4 ty· 
od i!>OOHomu morza - inrereisujące są !ut~u.rący. ~:st raiport am~n- To 'te:l nmkowie Po k1jjJ1ku J:aitacli wylklo- sięcy zfo1tych. ObecnQJe kaindydaci na z;ię 
~e remful.ty ostrubniiie:j eksved'YCii na kansik.liego loornlka, brzimfiąicy: „Kredy o- nywaintlia S\V'ego zaw00.111 są lu:d0mil ru- <Chów żądają do 40.000 ?Jl., a oe111a ta. rioś­
Mom :EveresRI. DatMde do sziczyitu t~j si~ąleim, _wysok~ść 25, tys„ s:tóp _(8.300 żytymL. \V Grecjll między nu'fikami po- tl!'.e z dm!i.iem kaMym. 
na§"Wiilększej na Ś\vliie-Oile góry }e-st jedynie m.} zauw~.zyitem, ~ SillO~.e s~o si1ę:~~- s.z-tilciwa'CZalrl1!i gąbek - co roku gtl1n'ie Ze względ1u n:a s;po1tiecz111e znaczenie 
probllemraitiem wyitnyii11laitośd Iudlzikiiiej. knyie . .. .Nme s1lyS1z;ąl-eim wJ<ę_oeJ d~11en.1a P_ ~zecięt1111i:e ~O o.~·ób po. ·_ctczas wyikonywa-,w. In~och ~ gi:eldy. mal_ heń~kiiei,, utwo­
Wain.mncti żyldia oo. talle w.riieilk!iiej wyisl()lko- ~-; ,~<? > l11?!~U}, -~~f!u;~y~Fe1~· S:l:l1n,x·. glt~d ma tego sm1ieirie1Qnos.ne:go zawodu„. Ser- rzyl si1.ę 1k1om11tiet obywaite!lskll. ktory za! 
śCii są 00w1iiem łl!iie'Z:Wy'klre trud.nie. 'PąitnYs~11a~em, ze .JiUZ pozoo; ~ z:bifaoza s·~ę ·ce· 'łl!tie· wytrzymuje· zmiia1n aitnnosfoif'ylez- mie . S1iię opa:oowainliiem d)ail.1sz;ej haussy 1 

O:zy mare człowiLek na wysotkości. me W'1ie1~01r ••.• Zaozą.t1em wdlech11iwac s7J.tucz- ny;ch. ustab]ilzi01Wa1111iiem ceny z:iięcii•ów. 
mail 9.000 m. żyć? POO!czas !IJliJer:wsiz.ej ny t:loo. I naty:chmiiast sl·C\!1~ .poc:z.ęło W~~śiciJwa dbmeną,. na !której czrowieik 
e:kspiedycjli ina. Mont .Eveire•s.ł w r. 1921 btyszc~eć,. mot?r z1aid~d1ri;i!ł g1'Q$no, prz;e- CZ'U~ ~ę dlob~~e, .iest powiie'fze;hnila mo-
)e:deri z trozktsmilków, dlr. Kelfa.s, n>i:e wy- ~tCljłr~ ~;uv{ac ~ó;d .ru ~IJ.~Jem V{taZie!IH·e, r.za Il wysokosc 11'.!!e. i.yve'k~~<C~ląca tooq 3. 600 kinematografów 
trzyiwal na wyisiolkośoi 7.000 m. ] po cięż- .... e &~ten_ Je<S:t ~z.~cridl11IY.... · ' ·. --2000 ~- Po::w~veJ !l ~o:i11z;~~'J ncmna!lneJ 
k:iej &orome zmairł; podczas d!rttgtliej . - . A Jaljqł,~ ucvucl!la . p.~ezywa . człowue'k ~la_ usi_ttro]'U. }u?:zlkuego Cll:Smerna p•awi;e'trz.:i w N~ em cze c h 
~aizliie ost!aJbruilej - ekspediycjiJ z r. 1924, w m01rskiich glębi1nacli. . . zyc mle sposob. 

c1wai ucresttldcy, Mwbtłory i koine, Z'giinę­
H pod wply-wem farbail1TI1ych oodziiialfywań 
atmos:fe~mych. . 

Nile. ka.ixi'Y czkm'!ieik doróisl dio poby­
tu nia wyscikbśiqji 3000 oo 4000 . metrów. 
Tyilk.o pfiZ'Y'ZJW"Y~en!iie może ' wn'OZlt- , 

Marszałek- · Riłsudski .i Prezydentowa . Mościcka rodzi­
i" ' 

. / 
'-I cami cbri~~!!JYmi. 

. " 

Choć przedsiębiorcy ame1·ykańscy 
zagarnęli ni'emal 9& proc. przemysłu ki­
nema1tograficznego na świecie, to j.ed:­
nak zwolna i1 .Euy,opa staje do skuteczne-
go wspót'zawod'!1i1ctwa z Ameryką .. 

W samy.eh, naiprzyktad, Niemczech 
istnieje obecni·e 3.600 kinematografów i, 

1,600,000 mi·ejsc. W stoisunku w.ięc . do. 
przestrzeni, Ni·e:mcy nie stoją da'1eko po­
za Sta:nami Zjednoczonemi, posiadające­
mi 14,700 kinematografów z 7,600,000 
miejsc. 

Jak dalej wykazują dane statystycz-

w~ stały popyt. Oiiśimien.iJe oor\vmetrza 
ooid mor.rem odipowd1adła 760 milfilmeitlrów 
oi~~en!iJa rtęcili. vV schron.i1sllm na górze 
~. Betmairda (2478 m.) oi.śinilelnriie to wY-
111(',sjj jlll tylk<> 564 mm; w Tybecie, w 
górslkiich pustJel:nilach {4610 m.) oiiśrniien~e 
w1nnosi za1iedlWlie 433 m~HmeJbrów. Im 
baTdlzJiej ciśn:iie'Illile ipowli1etrza ~ię · zmrili1ej­
sia rem ll!l!l1diej jest fil<einu w powti1eitirzu. 
r O!tc- maimy przycz;yin:ę objaw ów ' chorro­
bo.wYCJh; tyJiko pr!Zy JJ(llmocy sztucmego 
tle:nu mo1;Jl•a UfPZ.ą'd!zJ.ić wy;prawy na m­

1 ł ne, w kinematografach niemieckich by-
1 wa dziennie średnio 900,000 osób, gdy 
., tymczasem w Stanach Zjednoczonych 
średnio 7 milionów. Świadczy to o wiel~ 

i. k.iej różni1cy w zamożności oibu krajów, 
i w Niemc·zech bowięm miejsce w kine­
: ma.tog.rafie kosZltuje średnio 75 fenigów, 
. a w Stanach Zjednoczonych pół dolara. 
. Wreszcie warto zaznaczyć, że w 
.Niemczech j.uż obecni.e przemysł hine­
. matog-raficzny daje zatrudni·ernic 45.000 

malaje. 
-~ ak się ohjawilaiją te ,.chorob,· gór­

s ~.-.e:·. Prrede"-'"SZY'Stlkiem ,vys;tę-puje . o,. 
sil.d:j(ter.ilie, ziawroty g.lQlwy, odldiech Sltla:je 
s!~ s:zybsizy; piQ!tem "vystię.rH1ją krwawic 
n i.a htoo śluzowych, w Jrfnlil()ty ri silhne rr.iic­
domag1all:lłia źdłądlkowe. Si~y Olf)a<liają 1i ser 
c~ :nińe wy;trzymuje m1n1eai~10111vc11, wanm-
kow. . · 

Krytyic:zn001 j)Ull1lK1bem · Jest wysokość 
okollo 8000 me:rrów. J:>owyże.j te.i wyso­
kości moż.na ·ilSltni:eć chyba tyklo przy po 
mocy StZltlu:c:znycll śrnd1ków do oididvchJ.­
n:.a. Na t~m poI1cga wJaśrni•e trudność zba 
daniiia wyżyill, sitęgających poza ncrrm~ 
1:~zeclęiną, t. j. i.ę, k~~rej. or~cvn1i·zm lud:z~ ! Nie<fawno odbył . się w Katowicach cłini:est syna por. I( or mana w t(o~ciete ka­
h., ~~ .• sz;uic211. po~1'.tet n:e .i~:s~t, ~\. sr_an:.;:;; te~rałn~'DI· \V tił~i;ęp~1~ marsi. Pillsudskiego, chłopczyka ,t~zy+nał do chrztu 
~dZ!ve:rzyc. Trudincrso1 tie p·O\lv •ręk sz.L rak!, 1nun. Bogusław· J\'bedzmsk1, w z~stępstwie prezydentowe.1 Mosc1ck1eJ generałowa 
~~ J:n:airn1e . z sobą penu w Slt'afowy<?h 11r.-1 Z~iącowa. Dziecku. nadano imiona: Józei Bogusław Leszek. Na fotografji nasze.i 
. (~~r.rniaic~ 

1

11 a~r';litów .·~?- odu:\~~h~111.11a ~>b· ~1d1my Lłćzestników ceremoni! cbrzt~. Od _lewej ~trony siedzą: p. q:osiewska, 
~ .. c;,za wie~eie kazdą ,ek~pedyc_ię,. z~1:-i·szo- znna prezesa klubu, demokrat .• 1m. marsz. P1tsudsk1ego, min. Miedzinsł-Ji z có­
r~~ 'J?Olllli~t:o ~ryrkac Sll'ę z uc1qzhlw·e :11 J reczką p<>r. Kormana, 2en. Zającowa z chrześniakiem, por. Kormanowa. S_toją 
\.v~1>ilnatmem S1'ę po ska:t:ach od lewej; Por. Korman, gen. Zając i mjr. dr. Dziadosz. 

_. 

osób. 

Buqowa miasta p.od 

l Pewne „!~c~:~:n~o"'°'"jum fi. 
j nansowe zaproponowało rządowi grec­
l ki emu wybudowa-rue nowego miasta mię 
dzv Atenami a Fialeronern. Mia.sto to ma 
się, nazywać Nowa S.mi1r.na, a byłoby za­
mieszkane przez uchodźców g'feckich 
ze Smirny, Azji Mniejszej i Konstanity- · 
n opola . 

To samo konsorcjum fi111ansowe . za­
mierza również wybudować szereg no­
wo-czesnych buidowJ:i w rozmaitych uz. 
drowilS'kach greckk:h. 
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Orllymamąiy KJTrra pow·y~svcli cieli~'~:vdi IJ!ę~ o:siafo!clia\voCl6w IekkoaUeiyczii'.Y-cli ~~ Lwb'w~ W i~i'wbCJacJi br·afo uoztał okoł-0 ts naifef}szych lekkoat • . ;,. 
tów zagralllfcznych oprócz sił krajo_wych. Na zdjęciach w~dzimy: rekordzistów w rzucile oszczepem: Kepesa (Węgry) 1 Klumberga (Estonia). Dalei start do fi· 

uału biegu na 1 OO in. Póżniei w bieg Jttł 400 m. W reszcie wid7)imy zwycięzcó·w biegu. 
·u w•M*•w• ~~·„ 

Turyści-Ł.K.S. 1:1 (0:1). W rozgrywkach o mistrzostwo Polski 
Turyści 11-Ł.K.S. li 3:4 (1:3). jak w. kałej_doskopie: . sens~cje i ni~spodzi.ank! ~nia 

Ambitna gra czterech zespołów. wczora1sz.ego; faworvc1 pokon~n~ grem1aln1e. 
W rozigrywkach foot/balowych o ty- wek o tytuł mt:Shz,a Polski bezs:przec·z-

W dnitu wczorajszym. na boi1sku przy hrutalJny i mimo obustronnych wysiłków tuł mistrza Polski notujemy mów Hcz- nie największą senis.a.cją było zwycię~two 
uli. Woa!ne•j odibyły si.ę zawody o mi- wynik poz.•·sfaje niezmi,eniony. ne i sensacyjne niespodzianki. Polonji stołecznej nad IFC. 
SW2loistwo L~gi okręgowej między Tury- Ptrzedttnecz rezerw obu powyiż,szy.ch Faworyci połscy zo-stali gremiaJ1nie Po1l·onja bowiem prz.echodziła ostat~ 
stami a Ł.K.S. drU1żyn zakończył się nieznacznęm iwy- zl\'yi~ę~tcam.i były ~wby, od których n.aj nio· ki~yzys i od dłti;iJszego czasu pneg,ry 

JUii> samo ukazanie się na boisku ko- c1ęstwem ŁKS~u w sitosunlku 4:3. mrue1 silę tegv spodziewa.no. wa niemal wszystkie mecze . 
sZU!lek czerwonych i fioiletowyich, stwa- Pierwszą bramkę ~dobywa.ją Tu.ryś- Ac;,kolwiek tmdno jest dociec przy- J-ak wi.dą.ć nie omylił się prezes . Po-
;rza kati:ldorazowo nliezwyffde po1diniece„ ci po rzucie z rogu. ŁKS. szybko si1ę czyny poraże-K faworytów, to je,dn.ak st.a J.ortiji płk. Więckowski, który po zawo­
nie na wiidowni, przyczem zwolennicy rewamuje i w stoisunkowo 'krMkfo:n cza- nowczo stwierdzić należy, że kh.liby są dach z ŁKS~e·m oświadczył, iż .ma na­
jednych jak i drugich, nie S2lczędza so- sie zdobywa 3 bramki. }U!Ż przemęczone ·ciągłemi rozgrywkami dziej.ę, że po ziwycięS1twie w Łodzi .Po-
bie wzajemnie nie na.dającyc.h się do po- Po pauzłe gr.a ostra i or.dynama. Na i wyjazdami, czego najlepszym. dowodem J.onia nareszcie obudzi się z chwilowego 
W'rorzenia eipi'tdów. kilka mim1t prze.cl koń!cem zawodów, u- fakt, że por.aż-ki . poniosły towarzys•twa, letargu. 

Kozłem ofiarnym pada jednak naj- s•uwa sędzia z . boiiska lewego ohxońcę które rozgrywały Sipotkania na obcych Drugą niemniej niesipodzianką · była 
czę.ściiej sędzia. ŁKS-u. Radomskiego za rozmyś1lrny i nie·, bo:1Skach~ i poraiżka Wariszawiank:i w spotkaniu z 

Ptrze•chodząc do omówienfa przebie- beZJP:i~·czny fauJ. Wyijątek · sfanowi jedynie Wairta po- Jutrzenką krakoW1ską. Jak widać czyni 
bi-egu meczu zaznaczyć nafoży, że nale- Wyiró~nił się środek pomocy 'i lewy zm.ańsak kióre"j , udało się wyją1tlkowo Jiufrzenlka postępy z dnia na, dzień, osią· 
żał on do niezwykil>e intereswjąicych. łąc:l'Jnik Turystów oraz ohY'dw,a;j obroń- zwyciężyć gospodarzy. . ga1ąic coraz l~psze wyniki. · ,, 

W pierwszej połowie gra otwa.rfa z cy ŁKS-u. · Ze wszyS'tk~ch wczoraryszych ro:Dgry- Nadspodziiewa:nie ll"ÓWtnie'ż zwyicięiża 
~e~cmąpr~w~ąŁK~~. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~·~~~ ~~wwyij~k~ok~hlmc~siew~ 

Obydwie strony grają wyśmie:nilclie sunąć się na czoło, biją.c bezapelacyjn'.>e 
szcze·gó1lnie Bacone-k z ŁKS-u i Niew1a- w najsifońej1Szych przedwników. 
dlolllJSki z TUTyistów bronią fenomenaiJ.- arta -Turys'c1· 9.0 (9·0) Ostatnią wres'zcie niespodzianką by-
-~. Na kiil:kanaście a:nilJlltlt przed końcem tJ• tJe • ł„ ·zwycięS'two Pogoni ~wowskiej nad 
pierwszei_ p1ołowy dylktu~e sędzia wolny · Wisłą. Wlsla zakończyła więc piietwszą 
przeciw Turystom. Czy nie ~tać Turystów na' lepszą grę? rimdę roZJgrywek nie~yt zaszczvtbnie. 

Bile Stoil[enwerk i pi'ł:k.a 01d!bi1ja s:ię 0 · Po tylu sens1acyijnytch wynikach tahe-
2ewnięibr.zną część popll"zeczki wtpada na Każdemu sprawozdaniu z zaiwodów ·Honor barw:„ Który z gracz.y Tury- la rozgrywek u:le:gła ró~yirll zmiaihom i 
pole bramkowe. o mistrziostwo JPolski dajemu miano stów mj.ał , go 'choć na chwi'lę na myśld? przedstawia si~ 01he·cule na,stf:ę:pUJjąco-: 

Stojący Misko bramki p. Fieidfo.r odi.. „walki1". Poza wólq zwycięstwa, która takiej 1) W.iJSła 13 19 36:16 
gwi21dwje bramkę, mimo protes'tów dro- I słusznie, w żyicu i w sporoi'e bez diróżynie, jaką jest drużyna fioletowych, 2) I. F. C. 111 14 ·27:15 
żyny fioJetowych. Wynik 1:0 utrzymwje walki ni-eman nk. winna . hezwzglęid!nie podczas tak powa- 3) Le,gJia :~2 14 33:28 
się dio przet'WY. Drużyna Turystów chciata napraw- żnego meczu towarzyszyć, trudno wiię- 4) Ruch · i12 14 24:21 

Po zm.ianae stron inkdatywę ujmwją dę wygarć bez pracy. S'Ł<kodia papieru i cej wymagać. 5) Ł.K.S. ii1 13 21:16 
Turyści. czasu na op.sywanie tego, co się na bo- O zawodach nie można wi1ele pisać. 6) Poloruj.·· / 112 12 ·. 25:28 

W te1j fazie mają fioletowi ki<Ilka do- i•sku dzfafo, ponieważ nie dzfało się tam Turyśdmieli znowu stereotypową prze- 7) Po~oń " 110 11 25:18 
go.d!nych pozyicij~ d!o wyrównania, lecz A- - nic. Gdy bowiem z jednej str•ony w.agę, od początku a.ż do końca gry, a 8) Czami ( ' " 11 11 ,. 24:18 
łaszeW1Ski nota bene doskonały w polu, stanęła drużyna Wairty, która wiediziata przeciwnik, ilekroć przedostał się pod 9) T.K.S. ;ii i'I 10 11 :26:32 
gu1bi się st.ale pod bramką, nie s1rrzela,ją<: o co jej chodz;i, to rn1e można tego po- ich bramkę, czynił spustoszeni·e. Spu- 10) Wart·a 111 10 · 23:24 
naweł z 2-UJCh kiroków. wiedzieć o stronie przeciwnej. Po tej sto~z·eni to skończyło S!ię pof'Cją brameik 11) Tu:ryiści 11 8 15:23 

W 32 mi11!Ulcie j.ed:en z licznych ata- bowJem stiioni'e czynnik „wal.ki" został 3:0 na . korzy:ść Wairty, kit6ra s:ię tego 1 12) Hasmonea , 9 6 13:25 
ków fio~etowy1ch kończy się wreszcie z.upefoie skreślony. Pozosfała na boisku I sukcesu. z pewnością nie SP'Odziewala.

1
113. Jubrzenka · ·10 ,6 )4:28 

bramką 2ld01bytą przez Bała1Szewskiego-. gra bez ambicji, bez {lffl:amości i bez 1' ZaiwodamD kierował wyśmienicie p. 14) W.a.t111{~ 111 5 '14:31 
'fJł daUlszym ciągu gra nosi charakter najmniejszego uczucfa„ Obr.ubańs!kii. Z. Stef. 
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i dni 

nastqpnych 

Rozgłośny romans Bataille'a 

„Naga kobieta" 
jako rewelacyjny film m1strzowsk1ego reżysera francuskiego Peretta 

p, t . 

SZATAn w JEDWl\Bll\CH 
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12 aktów walki dwo1ga serc, miotanych burzą życia. 
Wspaniały bal sztuki I pokaz premiowanych paryskich modelek 
- Zdrada małżeńst(a w ele~anckim świecie. - Akt kobiecy. -

Wystawa sztuk pięknych w Champs Elysees -

W rolach głównych wampirzyca 

ltifa n aldy „ w~°lc~~e:1 1r1r::nu· Iwan Pafrowlcz 
Początek o godz 4.30 p.p. · 

•ON••••••-••••••••••••••••••••••• LECZNICA 

I P . i lekarzy specjallstów I g•binet denty­
- styczny przy Górnym Rynku. -

i 
. ens1onat ~!~!~~~~:uk~a::.4;a~~·~1!7~~}9 

ptzy1mu1e chorych w choronach wszyst­
kich sf.eclalnoścl C\d g. 10 rano do 6-ej 

• D[D nlri(I W Dgln'łHWOWI. n ~~u.p~~łu~z:::r.~e~1!~~~~~e1:.>al~z~e~:1~ IJ Ił IJ IL U [I~ " Porada 3 złote. Wizyty na mieście. 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświe•hnia lampą kw~rco­
wą. Roentgen. Zęby sztucane, korony pod kierunkiem D-ra WANDY KAUFMAN· 

HIRSZBEROOWEJ ł FELICJI KĘDRZYNY ztote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot f iu* czynny. 

i Zgłoszenia przyjmuje 'się na miejscu lub w lodzi ł BRDr.iegd 11 l nrr.y"heudl.firi 
Narutowicza 30 m. 7, tylko między godz. 1-2 po n 11 r U ~nl i· południu, Telefon ~s 83 

Poludniowa N'g 23 Z:.wadzka Ns 1 

M•••••••••M•-••••••••••-•••••••• teł. 40-26 Telefon Nr. 25-38 
Specjalista chorób Choroby skórne 

~~ skornych i weoe- włosów. weneryc:t 
~ rycznych leczenie !le' mo.cz~płctowe 

światłem, (Lampa (leczeme swlatłem __.a:„„„„„„ ... „„„„„llBll!!! 
I Lecz Dl. ca lekarzy specjalistów i gabi­

net lekarsko-dentystyczny -

,,SANITAS" 
Cegielniana 29, tel. 44-51 
Prz»JmuJłł nast. lekarze spec. 

Dr. Engel Dr. Laski 
Dr. Frid Dr. Sz. Malowist 
Dr. GersztaJn Dr, Mortkowicz 
Dr. Gutsztadt Dr. Pr3'bułskl 
Dr. lmlch Dr. H. R•kowskl 
Dr. lzJrg•on Dr. G. Rozenberg 
Dr. Kacenelson Dr. Rozenblattawa 
Dr. S. K••tor Dr. Sza)erowicz 
Dr. Lewlnson Dr. A. SztaJnberg 
Dr. Lewlnsonowa Dr. 1. SztaJnberg 

Lekarze dent3'śch · 
Cukier li Kreintcka•Cypln 
Grlnazła)n•Harkawl Szitcka. 

Ponownie 'otwarty 

Ma~alYD ~alanterii i ~ielilDY 
dawniej ST. EBERT, 6łówna 6 . 

peleca po cenach najtańszych pierwszorzędnych 1abryk 
bieliznę męską, kołnierzyki, mankiety, krawaty jakoteż 
pończochy damskie, rękawi·~ zki najlepszej skóry i trykotaży 
Dział obuwia, posiada w: elł<i wybór domowych, rannych 
i zakopiańskich pantofli i sandałków, 

Właściciel J, TAMME, Główna 6. 

kwarcowa Lampa l'war.cowa 
Przyjmuje prom1emarr• 

ROntgena. 
od 9 do li rano t>rzyim. od 9-2 i 5-8 

i od 5 --8 w. 0l;'dS:t!1n~d p~c-;~ 
l>alnla. 

Dr. med. 

Róianer · f ~
1

k
1

HOIOW'i[1 
Dzielna :'2 9 • przyjmuje w- tecz· 

Tel ~ S-98. nicy przy ul. Piotr-
Choroby skórne, kowskiej 294 

weneryczne 1 mo· codziennie od g')dz 
czopl~iowe. 2_ 7 wiecz 
Przy1muje 

od 8-10 i od 5-8 posiadacze r~we-
Leczenle lampą rów! Wa5ze wy-

kwarcową sok1e niemodne i·a-
Oddz_ielna poc~e- my, prze•abia lub 
kalma dla Pan. zamienia na naj­

Dr. med. 

bubiGZ 
nowszy fa,on · ernal 
jowanie, reperacja 
wszystkie części 
składowe - opony 
najtaniej, Główna 
u6, J. Taler. 

Cegle!nłana 48 . ~ 

Tanio na wyp.atę 
Tel. 4~„32• . obuwie P1ótr-

Cbnr1bJ SkDrne. I! kawska 37. w pQ· 
OUJtlDB mDUODltlOY/8 dwórzu, 3-e wejście 
L"c~eme s~tucz­

aym słońcern wy. pokój umeblowanv 
żynowem. z osobnem wej-

Przyjmuje od ściem przy inteli. 
g. 8 do 1 o rano lgentnei rodzin le do 

• ~~ ~~ · d 5 8 wyna1 ęcia . Aleje ~łł>-~łł?ff)("n)''-U.,t4łC-ł:~.ii-~f-~4 l o - W. I-go Maia 37 m, 13 

rłarutowicza 20 Narutowicza 20 

Dziś i dni następnych 1 

Wieł~t ~1~wóinY ~wu~o~1inny 1ro~ram. 
Najnowszy obraz znakomitei 

francuskie.i wytwórni „FILM d' ART" 

MOTTO: Niechaj wypłyną z fal zapomnienia 
Młodości mojej piękne wspomnienia 
Z błekitnej toni blask niechaj tryśnie 
Neapol pełmą kras swych zabłyśnie. 

lllilośC zadaiB cierpienia ... 
,,GRAZIELLA ,. 

Dramat w 10-ciu aktach ilustrujący życie 
Alfonsa de Lamartine, jednego z najwybitniej­
szych przedstawicieli romantyzmu francuskiego. 

• Ulubieńcy Łodzi: 

LIL DAGOVER 
HARRY LIEDTKE 

w na1nowszej swej kreacji 

Królewicz IUolków. 
Piękna sztuka salonowa w 10-ctu aktach 

Orkiestra symfon. pod dyr. A. CzudnowsKiego 

~O[ląf ek !ean!óW o IO~l. łJ~ PO POI. 

Nowy rózkł.a·d jazdy 
pociągów przyjeżdżających i odjeżdżających z dwor­

ców łódzkich. 
z dniem 15 maja oboV.:iązuje nastę_P~·, 8.00 

jący rozktaid jazdy poCl!ągów przy1ez· ~.10 
dżający.ch i ·ocJ.1.eżdżających z dworców 9.03 
tódzki1ch: 12,57 

„ Poznania 
,. Koluszek 
„ Kutna 
„ PoznaITTfa 

DWORZEC fABRYCZNY. . 12,04 
Od• d 13.15 

„ Berliina, Paryża (luks} 
•• Warszawy z Łodzi 

Jaz • . • 13 47 
J,40 do Warszawy . 

14
:
10 

" .. 
7,§0 ,. Wa•rszawy pośp. 1 ~ 25 

„ Kutna 
Lwowa p·rzez Skarżysko 
Sieradza (w święta) 
Ostrowa 

9.05 „ Koluszek ~. „ 
9 30 Tarnobrzega przez Ga·lk. 16.40 " 

10' 35 ,." Koluszek 18,35 „ 
i 1:so „ „ (Warszawy) 19.13 •• Warszawy (luks. w l)')niedz., 

środy i piątki) J 4.25 „ Warszawy 
15,20 •• ,. 
16.25 „ Częstochowy 
18.05 „ Koluszek 
18,55 ,. Warszawy (przysp.) 
19.10 „ Skarżyska (Kami•ennej) 
20,10 ,. Warszawy 
23·45 „ . Koluszek 

Przyjazd. 
l.55 z Koluszek 
4,40 „ Warszawy 
7,21 „ Koluszek 
8,15 „ ,, 
9 .35 „ Częstochowy 

10,40 „ Warszawy 
12.35 „ ~(oiuszek 
13.25 „ Skarżyska (Kamienrn· 
14,40 „ Warszawy 
16,33 ,, Warszawy 
19.55 „ Tarnobrze·ga 
20,25 •• Kol:usz.ek 
22,15 ., Koluszek · 
22.45 „ Warszawy (J>QISp) 
23.20 „ Koluszek 

DWORZEC KALISKI. 
Odjazd. 

2.01 do Ostrowa 
3.14 ., Warszawy · 
6.41 „ Warszawy (posp) 
7.14 " „ 

19,38 Łowicz.a 
20,15 ,. Kutna (Gdańska) 
20.35 „ Krakowa przez R')kicit1v 
21.58 „ Pozn~nia 
23.14 „ BerH:na, Paryża (posry) 
2.:>.58 „ Kuma. · 

Przyjazd. 
1.46 z Warszawy 
2.59 ,. Ostrowa 
6.33 „ Paryża. Berlina (posp.) 
6.38 „ Krakowa 
6.59 „ Poznam.a 
7.43 „ Łowicza 
8.43 „ Kutna 
8.53 „ Ostrowa 

, 10.39 „ Warszawy 
' t G,40 ,. Lwowa 
l 1.56 •• Warszawy (luks. Pon. ~ro<!. piąt) 
12.44 " •• ' 
13.32 .• Poznania 
lJ.45 -. Kutna 
18.05 „ Kolusz.ek 
18AO „ Poznailliia 
19.05 ,,; Paryża. Bediina (luks) 
20.13 „ Kutna 
21.43 .• Warszawy 
22.05 „ Kutna -
22.10 •• Si•eradza (w sob. i św.) 
23.06 „ Warszawy (posp.) 

Zą ~da;wnietwo ;,R-epubltki''- $~:z-ogr. 0'1Pc>w.Wład)'.słw Polaik .W d.rUkWił-~epubllki" Łódź, Pi~ 49 ~. 




